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(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 9, 
rocznie rb. 4, z odno: do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10 
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Zwyrodnienie Anglii. 


mferencye w Hadzo dziwnio w po- 
Pe ski ds ser bratalną natiuwewgy 
tw odoin lu angielskiego na rzocz 
pospolitą południowo-utrykańsky, aby u- 
kazn w jaskrawem świetle ciekawą, dla 
przyszłych dziejów šwinta ważną, prze 
miang, społniej;)ci, się za dni naszych w du 
chu zbiorowym Anglii. Oto naród, iro- 
Gziycy na czole oywilizacyi, w miarę tego, 
jak nabiera wielkopaństwowego miąższu, 
zawraca do pierwotnego burbarzyństwi 
odzywają się w nim szczątkowe jakieś ży- 
wioły i formy życia, przeżytki zyalenją, 
żywotność, która jo z rogostru wiodzy nun- 
kowej przenosi na regestr czynów i wy- 
padków współczesnych. Greater Britain, 
stając się potężny, staje się zarazom io- 
krutny. Dawne jej tradycya ludzkości, 
współczucia dla cierpiqecj jednostki i ca- 
łych zbiorowości ludzkiel zapadają, w mrok. 
Wystorowawszy się na czoła światu jako 
państwo z największym obszurom inaj- 
wyższom załudnieniem, Anglia wyzbywu 
się dawnego ducha swego, którym 2 n s10- 
bie, w sobic rosła i potężniuła, i na ze- 
wnątrz promieniowała na kontynent en- 
ropejski, na świat cały. Wraz a wiolko- 
mocarstwowością, jakiej przykładn do- 
tychczas nie było, rozwinięte nowe poczu- 
cie siły wyrabia nową jej potrzebę 
i pożądanie, nowa zasady i idemdy — i no- 
We też samienio. 
Tak, nowe sumionie; bo prawdą jest dla 
pilnego dostrzegacza dziejów ludzkich nie- 
pliwy, że życie w wielkiej masie, zbio- 
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Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
DT 
Admiviatraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem u 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmoje Interosantów w czwartki, piatki 


i soboty od 1 do 3 po połuduiu. 
Rękopisy drobue vie zwraonją się. 
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rowe czy jednostkowe, życie niczindyw 


duslizownne, dorabia przekonaniu do żądz 


pragnienia, zdolne wyksztułtować się w 
ideal, wyprowadza z tej głównej natniętno- 
sei, która życie w danej ehwili i danym o- 
środku Nofistyka p pia ta 
przekonania, które ezłowiek niby wyznuje, 
to zasady, któremi niby się rzydzi, do rozu 


mutlogirznych jego procesów: rzeczywiście 


porusza. 


jednak 
z siebie te owoce, 
ślenia dla pr 


sama tylko namiętność 
która 
woitoše), 


na drzowie my 
1 przez fałsz zw 
wieszano, prędko na niem niq, L Anglia 
opanowane namiętnościy, rozpościernniu. 
się po świecie 1 utrzymania wszystkiego, 
00 już zagłenęła -— nie może wylumać się 
z pod togo prawa psychologieznogo, która 

dziko swintem od w 
szych i rządzić będzie w burdzo jeszcze 
późne. od doby obcenej dalokio. I druga 
jeszeza prawda psychologii dziejów rů- 
wnioż stwierdza się nu dzisiejszej Anghi. 
Naród, wydawszy z siobio rząd i formę ży- 
cia państwowego rząd określającą, wply- 
wowi jego czynów, jego polityki, broni 
cych jej zasad 1 dorabianych do namiętna- 
ści przekonań ulega — s pod tym wpły- 
wem istotę swą przetwarza. Wraz z nową 
Wielką Brytani4 powstaje też i nowy 
wielki naród angielski. Rozwija się w nim 
cześć siły. 

Dowodów na to rok bieżący dostarczył 
niemało. Pamiętne rozprawy nid poda- 
vunkiem narodowym dla zwycięzoy pod 
Omdurmanem, .lordu* Kitcheneru, poka- 
zały kierunok zmiany, dokonywającej się 
w umysłach. Kiedy Morley przypomnial 
Izbie gmin, że bohater narodowy dopuścił 
się barburzyństwa, zburzył grób, odkapał 
szczątki byłego Mahdtogo Kordofanu i Sn- 
dann i kazal jo potajemnie w Nil wrzu- 
cie, zapewne poprzednia jeszcze porąbaw- 
szy—aby utraciły swe zealenie ntrzymują- 
ce indywidualność — pobudka polityczna. 
przytoczona przez rząd. jakoby to był je- 


zków wniej- 


Pawla Krzyżnn 
BADANIA NAUN 

r. L, Winiarskiego 

Odpowiedzi Redakeyi 


(dyny sposób stłamienia 


wydaja | 


Przedpłatę przyjmoją: Adniorniracya prawdy oraz 
ggarnie, kloski I kantory pism porydnycz=| 
uyoh. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k 20 w Waraza- 
wio w Administraoyi pixma i w kioskaab. 


Ogłonzenia wazelkiej treści po kop. 10 za wiersz lab 
jego miejsce, 


kichi dokniiczenie, 
Z Gwlinyi. p. Cho. 

dlo preziintory! 
a Mntormikohii 
Ogłoszunia, 


Polski, 


Malarstwo, p. Mie POE- 


raz 4% seais 


w Sudańczykach czei, jeśli nia niehazpia- 
j, to niedogodnej i uciyżliwej dla pano- 
W oczich ogromnej 
wgnmentom dosta- 
tecznie ją przekonywującym. Prócz garstki 
stałych oponentów, Lrlaadezyków i rady- 
kalnych, nio wystypił nikt w szeanki, aby 
przynajmniej wyrazić nbolewinio ned 
„smutną* koniecznością. (iłogowanie wy: 


wama angielskiego 


większości Izby atatu aig 


kazało tak druzgocgen przewagą pobudki 
politycznej nad sumieniem etycznem, że 
nikomu na myśl nie przyjdzie powytpie- 
o duchu, który ciulo prawoduwcza 
wielkiego narodu, kroc 
wilizacyi, ożywiał. Po pierwszym tym ob- 
„Jawie przyszly inne wymowniejsze. 

Anglia w waleo z Atrydaum na pograni- 
cza z Afgunistanom, dalej z Buszyruni, 
z murzynami krain Becznana i Matehola, 
obojmujących terytoryalnie Transwal ad 
północy i zachodu -— dlu szybszego i løp- 
szogo skutku śmiorer używała w tych cza” 
sach niegodziwych kul dun=dum, które ra: 
nionem sprowadzają smior działaniem 
następczem jnż po wryciu się w ciało. Lr- 
landczycy w Izbie gmin zapuścili sondę 
w sumienie rządu. Sprawa była palącą, bo 
podezas zutargu z rzocząpospolitą, polu- 
dniowo-ałrykańską vand wysyłał ulnbione 
swe pociski nietylko do karabinów, ala 
i do dział dla wojska na Przylądku — zn- 
tem przeciw Borrom. I znowu gabinot się 
wywinąl, i znowu większość ogromna o- 
tworzył mu furtkę, i znown duch Anglii 
nowej błysnął i zostawił po sobie slad, dla 
prawdy szasowny. Dillon, który w oburze- 
nin zawolal byl: „Hanba,“ musiał nadat 
wić ploców pod dysnyplinę przowodniczą. 
tego. Skończyło się więc wszystko klęską 
tej strony, która sama jedna powołana hy- 
la do zwycięztwu. Zachownnie się Anglii 
w Hadzć uznpelnia wreszcie materyal do- 
wodowy, juki chwila bieżąca przeciwko 
niej zelrała, Niewolna bombardować minat 


wać 
leego iw czale cy- 


PRAWDĄ. 


otwartych, nadbrzeżnych; Anglia odpawia- 
(lu: Nie przystaje. Niewalno zahierać wla- 
sności prywatnej na morzu. Anglia znown 
krzyczy: nie. Potrzeba rozciągnąć konwen- 
eye genewską na wojny morskie: znowu 
mie. Nigdzie nie bylo Anglii tum, gdzie 
przeblyskiwało choćby najsłabsze światełko 
ludzkości. Ale za to dum-dumy znalazly 
w nioj wymowną orędowniezkę. Niechże 
jo wożmio do swego borbu, kiedy tak go- 
rąco ża niemi przemawia! Duchy Wilbor- 
forco'ów, Canningów, Stuartów i Gladsto- 
nów — wpatrują się w swą ojczyznę i nio 
poznają jej. Anglii dawnoj już niema 


Tydzień polityczny. Gen. Negrier nietylko 
glosno buntowat oficerów przeciwko rzeczypo- 
gpolitej, ale jako inspektor armii rozesłał do 
dowódców czterech podległych sobie korpusów 
okólnik zapowiadający przewrót jako zbawie- 
nie i okólnik ten kazał po odczytaniu zniszczyć, 
Gdy tajemnica się wydała, odmówił złożenia 
dokumentu i minister wojny musiał go ściągnąć 
4 prowincyi, Bylo już więc zupełne pronunci 
menlo w atanie przygotowawczym, Rząd nie 
cznje się dość silnym, aby przestępcę oddać 
w ręce sprawiedliwości i w ogólnem śledztwie 
mykryć jego wspólników, Na czyj też rachunek 
dzialał generał? 

Proces ponowny Dreyfi 
powne w przyszłym tygodni! 

W Przedlitawii coraz żywszy, coraz większa 
gromady i obszary niemieckie obejmujący ruch 
przeciwka Š 14 i zarazem przeciwko podatkom 
pośrednim Cukier podobno pod ciężarem opłat 
jęczy, zajęk piwo i wódka. Najwięcej jęku 
będzie, gdy się okaże, iż dotychczasowy stosu- 
nek 70% do 30% w w wydatkach wspólnych (po 
odliczeniu 2% na Pogranicze) i nadal pozostanie 
obowiązującym. Przedłużenia tego dokona ve- 
ar na mocy innego, a nie owego znienawidxo- 
nego $ 14, 

W soboto zamlnięto konfercneye w Hadze. 
Podpisuno wspólne protokóly, nie bez protesta- 
wyj — głównie angielskich, Konwoncye popod- 
pisują sama rządy, 

W Stanach Zjednoczonych wielki ruch przed 
ogólnymi wyborami. Minister wojny Alger do- 
stał od Me Kinteya odprawę. Na Kubie stan 
niepewny $ 


sa rozpocznie Mię nn 


| 
Edward Strompf. 


. l 
Na szczyt Lalwaru. I 


(Z wrażeń kaukaskich). 


(Dokończenie). 


( ospodyni zukrzątała się koło wię- 
ezorzy. I dopiera toran, kiedy zbliżyła 
sie do jasno płonącego ognia, kiedy 
rozkładała na ziami serwetę i podawnla 
wodę do umycia rąk, dopiero teraz przyj- 
1zeć się mogłem toj postaci, która mi dłu- 
go żywa przed oczami stać będzie. 

Była to mlodzintka, dwudziestu lat je- 
azena wiemająca kobieta, a delikatnych ry- 
aach twarzy, ozdobionej ostrym, ksztal- 
tnym nosom i drobnemi ustami, pokazuj; 
cemi dwa rzędy porel, o ciemnych oczach, 
przysłoniętych długiemi rzęsami, takich 
bezdennych, pełnych niewysłowionogo u- 
rokn i ocionionych lecinchnym cieniem ja- 
kiegoś smutku, czy tęsknoty Wzrostn 
hyła średniego, a wysmukłej kibici i zre- 
oznych ruchach, I ta ostra jej twarzyczka, 
amętna oczy oraz zwinne ruchy ocisnely mi 
obraz najpiękniejszej istoty leśnej—wdzię- ' 
cznej gazoli. 

Ełgudża, dorzueając drow do ogniska, 
gawędził z atarumi, co przywlekli się 
z lasu, aby popatrzać na dziwnego gościa. | 
Oczu nie odrywałom od moj, kiedy się 
zbliżyła, przygotowując nam wieezerzą 
a wpatrując się w ogień; kiedy znikała wa 
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ZWIĄZKI NIELEGAŁNE 


aferach właściwych zwrócono u- 
|wugę na znamienno zjawisko spo- 

AGKŃeczne: eornz większy wzrost poży- 
cia nielogalnego. W colu zwalezónia ta- 
kich atosnnków stworzono komisyę ducho- 
Ayna, która ma zbadać sprawę i wskazać 
środki przeciwdziałania. Postawiono tedy 
calą rzócz na gruncie wyłącznia kościel- 
uym, i to tylko w zukresio j 
znani. "Tymczasem w rzeczywistości o 
to zjawisko jest wynikiom warunków apo- 
lecznych i ekonomicznych, a więe niepo- 
dobna zaradzić zlomu, stojąc na stanowi- 
sku specyalnem, Nio potrzeba nawet ba- 


sdnogo 


dań osobnych, ażeby ż0 poży- 
cia nielegalne się rozwinęły 


w wielkich zbiorowiskach ludzkich, prze- 
ważnie zaś w ogniskach przomyslu wiel- 
kiego. Znezynając od góry, widzimy ton 
stosunok na fle ekonomieznem. Już dawno 
komedyopisurzo wyzyskali temat rodzin 
podwójnych. To wa: 
odtwarza, nie dajo nawet przybliżonega 
pojęcia o tem, co jest w życiu. Przyd paru 
laty czytaliśmy w pismach sensacyjne 
opowiadanie o pownej n ęśliwej ko- 
biecie, wtrąconoj nagle z dobrobytu w ng- 
dzę wraz x dziedmi. Ojciec dwu rodzin, 
człowiek zamożny, miał środki na to, 


óe, co się na sennie 


by być wzorowym opiekunem dwn taw 
rzyszók życia — legnlnaj i nielegalnej 
oraz ich dzieci. Nic był wszakża o tylo 
przezornym, użeby prawnie zabezpioczyć 
byt rodziny nielegalnej. Wypadek ten wy- 
wolal śród inteligencyi rozmyślanin na 
tomat nobywutoluicnia dzieci niepraw yel. 


wnętrzn szałasu, myślałem nad tom, co 
moż znaczyć ton smętny wyraz jej ondo- 
wnych oczn? Iradbym był wówczns naj- 
większą, ponieść ofiarę, aby módz to oczęta 
unlownéi spić z nich smnutok, co istotę 
wdzięczną dręczył... 

I nie rozwiązałom męczącej zagadki. 
Dopiero nazajntrz dowiedziałem się, żo 
jest nieszczęśliwa w swem pożyciu mał- 
žońakinm, że Klgudzu, sam mie pracnj 
obarcza ją nawałem roboty, żle się z nią, 
obchodzi i częsta nawot katuje. 

Teraz, glyśmy siedząc wakoło ogniu, 
jodli podane nam w miedzianych misce: 
kuch kwasne mleko z czwrekiem *), ona też 
przysunęla się do- ogniska, tuląc w keztal- 
tnoj piersi niemowlę, od chlodu nocnego 
akulonc. A mąż, rozciągnąwszy się, wciąż 
ją z miojsca spędzał, to wody każąc sobie 
przynieść, to innych uslug wymagając, 

Po wieczerzy wazyscy się porozehodzili. 
Otuliwszy się w paltot, który zwinięty 
u siodła był przywiązany, polożylem się na 
wojloku. Ogień ciepło dawal, lecz od lasu 
wiał chłód zy wilgotnej: zasypiając już 
prawie, poczniem, jak ktos okladul mię 
x tej trony okryciami cieplemi. Podniósł- 
azy głowę, ujrzałem ją, tę leśną gazelę, 
ton smutek jej oczu i dobrać bezdęnną; 
pochyliłom głowę i przyłożylem rękę da 
serca, alhowiom tym giestom prostym 
zwykł Kaukazczyk wyrażać swo podzię- 
kowanie: inaczoj jej podziękować nie ma- 


| glom, zresztą slowami nio wyrazilbym 


wielkiej wdzięczności dla tego prostego 


zenny chleb zakaukaski. 


At 3] 


Zjawisko to nu gmmeje afor zamożnych 
i dostatnich wiążo się z kwestyą rozwodo- 
wą. Trudność rozerwanie na drodze pra- 
wnej związków małzeńskieh, przewlokła, 
zü wila i kosztowna formalistyku — nświę- 
cają w życiu związki nielegalne i często- 
kroć pociągają za sobą bardzo smntne na- 
stępstwa mornlno i okonamiczne 

Inno czynniki grają ważną rolę w nio- 
legalnom pożyciu sfer pracujących. Tam 
uk z kobietą ma znaczenie przowa- 
żnie materyalne. Towarzyszka wchodzi da 
domu jako współpracownien mężczyzny. 
jako kiorowniezka trybu 
i spraw joga życia codziennego. Jakaż jost 
przyczyna. tego zjawiaka elnraktorystycz- 
żo sfery pracuj 
i chętniej neie 


regulatorka i 


nego, 


te coraz częńcioj 
ją się da związków niole- 
galnych? Przedowszystkiem ludzie ci po- 
wodują się obaw, żo stały związok ko- 
ścielny wobec niepowności bytu może się 
stać w przy przyczyną ieh klęsk 
matoryalnych, Utrata zarobku wbrąci w nę- 
dzę już nia jedną, lecz kilka asób, zmusi 
ja do wspolnego dzielenia nędzy i niedoli, 
Gdy tymozasom w otwiera 
męże? o drogi na y strony świuta, 
u kobiecie dajo możność, nawot z „przy= 
ohówkiem,* do przybrania innego town- 
PZYSZA, 

Po zn tom niezmiernie ważna jest je 
eza innü przyczyna: Bardzo ezęato czyta: 
my ogloszenia: „Potrzobn 
ekonom, ogrodnik, subj 
kawaler.” Albo: „Potrzebna pracownic 
motna“ W wielu więc dziedzinach 
kowych więzy madżeńskie zamykają dro- 
ge do pracy. Taki stan rzeczy musi oczy- 
wideła wp J ` 
legaluyeh, W Cesarstwie rozwojowi poży= 
ciu niolegalnogo uderzująco sprzyjają mig- 
dzy imomi przyczyny czysto kościolno- 
kancelnvyjne i obyczajowe. Zawarcie związ 
ków malżoeńskich wymaga wielu formal- 
ności i kosztów. Ozęstokroć paszport prze- 


szłości 


brak wi 


lokaj, 


itd. 


kt, majster 


sorca, Ona apojrzala i głowy skinąwszy, 
szybko pobiogla do szwlagu. 

I znów myślałom o ogromnej sumotno- 
ñei, który joszezo bardziej potęgowała obe- 
aność Indzi, śpiqeych u ognisk, rozsianych 
na wielkiej przestrzoni lasów. Lecz toraz 
sama nie wydawała mi się już tak 
wiolką: czułem duszę dobrą, istotę bliższą 
mi od innyeh.., 

W górze las śpiawnl swą cichy, sonna 
pieśń nocną; obok słyszałam ciężki oddech 
krów, spoczywających w odległości kilku- 
nastu kroków; od czasu do czasu koń par- 
sknął i nieraz psy, te straszne pay koezo- 
wisk zrywały się szczekując i warcząc, 
i biegły do lasu: czuły tam niedźwiedzia, 
który w wędrówkuch swych nocnych, zwa 
biony blaskiem ognia, lubi się wałęsaó 
koło vmuconych wśród lasn drobnych sic- 
dzib: w chwilach ciszy słyszałom lekkie 
trzaskanie ogniu, palącogo się niewielkim 
płomieniem; nie było słychać jedynie glo- 
sów ludzkich.. 

* * 


Obudziłam się o świcie. Między lisómi 
rozpostartych nade mną konarów wielkie= 
go debu przeświecało blade, zimne niebo 
wezosnego poranku. Oprócz szalasu Bigu- 
dy stało tu jeszcze kilka innych, w któ- 
rych mioszkuli Tatarzy. Blgnd#a pilnował 
stad księcia gruzińskiego, tnmei — wla- 
ścianio przybyli z właanemi atudlumi. Bza- 
łasy te mają postać półkuli i zbudowane 
s z wotkniętych w ziomię i wygiętyci 
pabyków, okrytych grubym, czarnym woj- 
tokiem. 


W koczowisku zaczynało się życie: ana 
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duwniony stajo się przyczyną rozehwie- 
wajic;, ślub. Wyjeduanie i zebranie in- 
nych dokumentów, wymagunych przy tej 
ceremonii, oraz żądanie znacznej opłaty za 
glub, jest dla ludzi nbogich tak kłopotliwa 
i kosztowne, ża nieraz czynią oni. odwrót 
w połowie drogi zabiegów i wolą następ- 
nie 2 kohictami wybrunemi wchodzić 
w związki nielogalno. Wroszcio sprzyja 
ich rozwojowi zwyczaj wyprawiania wesel 
gutych. Kogo nie stać ua dostateczną ilość 
trunków i jadła, ten nie może myśled o żo- 
ninczca. To też wesola, zwłaszcza w afe- 
ruch włościańskich i rzemieślniczych, nie- 


jednokrotnie pochłaniują wszystkie osz- 
czędności i stają, się następnie przyczyni, 
nędzy długoletniej 

U nas to same czynniki, może cokolwiok 
w słabszym atopnin, grają jednak niepo- 
5lodnją rolę. To jest własnie żródlo wszel 
kieh powikłań majątkowy erki pr 
pisów prawnych z faktami w życiu uświę- 
eonymi co ostutocznio wielu ludzi dopro- 
wadza do zupelnej ruiny ckonomicznej, wy- 
dziodziczonia i poniewierki, 


Z innych, ogólniejszych zjawisk społe- 
aznych i nych, oddziulywuj: 
cych na rozwój związków nielegalnych, 
zaznaczyć nuloży 
któru na dlugi czus rozdziela mlado mal- 


ekonomie 


powinność wojskową, 
zeństa. Mężowie poszukują sobie towarzy 
azok przygodnych, żony — opiekunów i po 
morników w gospodarstwie. Następnia 

wędrówki mas ludności, poszukujących za- 
robku. Dziś już u nas duje się zauważyć 
powszednio zjawisko: zarobkowamie wło- 
ścian rolnych w kopalniuch lub fabrykach, 
Jedni pracują tam po pare miesięcy, inni 


nao] roln, inni pozosfują nn stałe, Inoz 


nio chcąc pozbywać się gruntu, oddają go 
wma z rodziną w opickę komu innomn. 
Kami pędzą a życie kawalerskie w ognisku 
precy przemysłowej, zawiąznją pożycio 
nielegalne, gdy jednocześnie na wsi czy- 
nią to sumo ich żony. Inni wreszcie wę- 


ły tląca się ognisku, z których wily się do 
góry cienkie smugi dymu: niektóre powru- 
ë od szemrzącega w poblizu stramyka 
2 wielkimi dzbunami miedzianymi na ra- 
mionach. Í to czarna półkalu szałasów, te 
czerwone szaty kobiet, migające na zielo- 
nom tlo msu, wspinującego się stromą 
ściuną ku wsehodzącemu gdzies za górami 
slońcu —- ginqco w gęstwinie stadu bydła, 
ten ruch i krzątanie się: wszystko dawało 
malowniczy olnnz budzącego się życia 
w pierwotnem sredlisku ludzkiom. Widok 
taki unosi m ku dawnym dziejam, ku 
zamierzchłoj przeszłości, który się wielo- 
krotnie usiluje odtworzyć w wyobraźni -- 
i wydaje się świotaą, tej winikiej historyi, 
dziejów ludzkości, ilnatracyą. 

Elgndża osiodłał konio i ruszyliśmy ścio- 
żymą pod górę, u po pamm godzinach przy 
byliśmy do koczowiska Tatara, obywatela 
ziemskiego z doliny Norczalińskiej, u któ- 
rogo bawili moi znajomi Gruzini 
Wyglądało ono nieco inaczej. Stało tu 
kilka szałasów -dla gospodarza, slnżhy 
i gości; byly świoże, czysto, wylożona d 
wanami, Zaualazłem tn toż aporo zdobyczy 
eywilizacyi, największą wszakże z nich 
były dwa listy z kraju, które towarzysz 
mi przywiózł z biura pocztowego, znajdu- 
jącego się w adlogłóm o kilkadziesiąt 
wiorst miasfteczki 

lasy Iludzubs 


ie cijgniy, się u stóp Lal- 
Waru, najwyższej w okolicy góry, docho- 
dzącej 8,400 stóp wysokości. Droga na jej 
zeczy wiadla z początku przoz te lasy, lecz 
a pewnoj wysokości ich miejsca zajęły 


ci wypędzały bydło, kobioty rozdmuchiwa- | rozległe pastwiska Nad źródłami ` rosły 


drują daleko, bądź jako robotniey rolni, 
bądź wyrobnicy lub rzemieślnicy. Niope- 
wność i tymczasowość wammków trwa 
nietylko miesiące, loczilatu całe, Tym 
sposobem rodzina rozerwana sila potrzeh 
ekonomicznych, rozpada się i znieprawia, 
wbrów kościel- 
nych. Zjawisko to, jakkolwiek bardziej 
ukryte, istniejo wszakże i w innych sfe- 
ruch ndzi pracujących. Często pogoń zu 
chlebem zmusza mężów do przebywania 
daleko pa za obrębem swych ognisk ro- 
dzinnych po lat kilka. Nowe urzędy, po- 
sady, warsztaty w dzielnicach odloglych, 
w których kulimu stawia zaledwie pierw- 
szo kroki i czyni podboje z wielkim mozo- 
lem — mogą być zajęte tylko przez ludzi 
pojedynczych, samotnych. Tum, gdzio się 
toczą bitwy okonomiczne, gdzie armio pra- 
towników prowadzą życie ohozowe, trn- 
dno obarczać pochód radzinumi. Szeregow- 
cy armii akonomicznoj wolą więc czuwać 
nad Pozostawiają je nn 
czas nieokroślony w stronach rodzinnych: 
sami zaś, o ile się nadurzy sposobność, 
wchodzą w związki niełogalne. Naturzlnio 
i żony opuszczone nio zawszo bywają wier- 
ne swym mężom na znaczną odloglość, 
podezuś długiej razłyki. 

Na. 
i zwy 


ierozorwalności ślnhów 


momi zdaleka. 


wreszcie pewno warunki prawno 
jowo wpływające na rozrost związ- 
ków nielegalnych. W nioktówyć 
wnściach np. nadziały gew 
skich nogą być wlnsnością wdowy, uła 
tylko do powtórnego zamyapójścia. To sa- 
mo widzimy w przepisach emerytalnych: 
Wdowa traci prawo da omuorytury po po- 
wtówtem. zamujżpójściu. 

Jak widzimy tedy, główni przyczynq 
awiqżków nielegalnych sy wmmnki bytu 
Rozwój okouomiezny na podstawach n- 
rządzeń współczosnych i idąen z nim w pu- 
rze różnorodność szezebli bytu materyal- 
nego mas ludności, nie sprzyja wealo roz- 


wojowi i niotykalności związków małżeń- 


h miejsco 


ów włościań- 


skich. A więc jeżeli istnicjo jakaś myśl 
i inicyatywa, mająca na celu naprawę 
obeenych podstaw rodziny i obronę jej 
legalności --- zadanie to trzeba powierzyć 
nie komisyi specyalnej, uwzględniającej 
jedynie stronę kościelną, lecz jakiejś gru- 
pio rzeczoznawców wszechstronnych, któ- 
rzyby wzięli pod nwngę różnorodne wa- 
runki bytu mas ludności na podłożu eko- 
nomicznem i spoleeznom. 


waw 
LISTY PETERSBURSKIE. 


Rorya wobec budżetu państwowego.” 


ü niczmiornie rozprawę zit- 


(mieścił p. N. Krjukow w Peterh. 
(Wied. p. t. „osya wobec budżetu 
: adabna #Únznajamiaë 


WrošoiÚ toj pracy, 
J iniomy tylko na streszezo- 
niu i scharukteryzowanin ważniejszych 
poglądów i wywodów. Autor podczna swo- 
ich podróży za granicą niejednokrotnie 
miał sposobność rozmawiać z działaczami 
politycznymi i byl zdamiony ich znajomo- 
ścią stosunków rosyjskich. Wszyscy oni 
są togo przokonanin, że Iłosya posiada b 
gaty rząd i ubogi lud. „Tstotnie — mówi 
autor — jożoli porównamy budżot państwa 
naszego z innemi, to się okaża, iż zaden 
rząd nie posiada w swóm rozporządzoniiu 
tak środków jak rosyjskie; jeżeli zań 
zajrzymy do gospodarcza-ckonamieznych 
iumnków życiy lniności, to się przelkona: 
my, o ona jada uliornsię i wogólo prowu= 
dzi życie znacznio gorsze, niżoli mioszkin- 
zagraniczni. W większości państw ou- 
opojskielt juz zapomniano, eo to jest anal- 
fuheta, gdy tymczasem w naszej ojczyźnie 
ońwiatn jest dostepna diu  mniojszosci, 
a robotnik oświocony jest rzadkością. Nlo- 
wem, jażali zechctomy przoprowadzić boz- 
stronny paralela między Rosy a państwa- 
mi curopejskiemi, nie mówiąc już o Ame- 
vyeo, to trzeba ze amntkiem wyznać, żo 
nigdzio, szezogólnia zaś śród ludności wiej 
skiej, niema takiej biedy, takiugo nie- 
chlujstwa i ciemnoty umyslowej,* 


tu i owdzio kępki drzew i krzewów, wśród 
których — kn wiolkiej radości — ujrza- 
lom apłoty warkoczów naszej brzozy pòl- 
nócnoj: rośnie tu ona pojedynczo, a taka 
nędanu, pokrzywiona, karłowata: nie swoj- 
sko jej jakoś na tych skałach i kamie- 
niach, żarem polndnia zalewanych. 

Wkrótce znikła nam zupelnie roslin- 
ność. Staliśmy niby nn ostatnim tarnsie, 
a nad nami wznosiła się wysoka, stroma, 
naga kopnła kamienna o siwych bokach, 
zieleniejących tu i owdzie od rzadkiej tra- 
wy i pokrywających skałę porostów. Gdy- 
śmy byli na dole, szozył jej przosłonięty 
byl lekkim obłokiem; obecnie wiatr raz- 
wiał obłoki i wiorzehałok strzolnł do góry 
zupełnie czysty. 

Zszodłazy n koni, pięliśmy się duloj pic- 
szo po kamieninch i pó nciążliwoj drodze 
dosięgliśnty wroszele szczytu. W promie- 
nin kilkudziesięcin wiorst mieliśmy przed 
sobą najbardzioj czysty obraz  lusów, 
wzgórz, wąwozów i dolin, jasnemi wstę- 
gami rysujących się dróg i plamami roz- 
rzneonych tu i owdzie wiasok, Dalsze miej. 
scowości ginęły pod gestem okryciam oblo- 
ków, które, ścieląc się niby morze na po- 
wierzchni ziemi, zasłaniały nam równiny 
podtyfiskia, sum Tydis, prawio a sto 
wiorst odlogły, oraz rozłożona hen za 
nim ku północy doliny Kachetyi i Karta- 
linii. Dopiero główny łańcuch Kuukuski 
wynurzył się po nad to morze, świecąć się 
w blasku ałonocznym nioprzorwung linią 
wiecznego śniogn i stanowiąc północne 
kresy rozległego na trzy setki wiorst widno- 


kręgn. Wprost przed nami wzrok opioruł sią 
o lśniącego olhrzyma, świetnie panująco- 
ga nad innymi szezytami: hyl to Kazbek, 
Blbrus ingl w chmurach, któro z zachodu 
zajęły koło horyzontn. Na przestrzeni tych 
sutek wiorst, które wzrok obejmował, tylo 
było barw i ich odeieni, n wszystkie takia 
miękio, lugodne i cieple; tylko lody 
szczytów wysokich iskrzyły się blaskiam 
zimnym, stalowym — leez fale daleko, da- 


ch 


leka.. Żdawnło się, że unieśliśmy się 
w krainy uadziomskie — i stamtąd roztn- 
cza się przed nami widok powierzchni pla- 


nety, obraz lądów, rozciętych, niby wielką, 
cieśniną, oceanów, tymi oblokami, któr 
się zbity, masą gdzieś daloko toczą po ni 
kiej ziemi... 


. _ 
_ 

Szczyt Lalwaru ma wybitne znaczenio 
w życiu okolicznych mieszkańców. Nad 
newiskiem znaleźliśmy tn kawałeczek 
przestrzeni, wciśnięty pod slcałę, a z trzech 
stron pozostałych ogrodzony walom, wey- 
panym z kamieni. O skalę oparta stoi tm- 
fla kamienna z niezręcznie wyrzniętym 
przaz domorosłego artystę wizorunkiem 
św. Jerzego na konin. Cala ta przestrzeń 
zamknięta, ta płyta kamienna, x nawet 
część skały pokryta jest war woskn, 
śeiokającego od šwieezok, tui ewdzia gę- 
sto poprzylepiungch, woskiem pokryte są 
toż wszystkia poukdadane tn symbole bó- 
stwni inno przedmioty, które przez wplyw 
micejseu stały się świętościami: więc zc- 


schło kwiaty, bukieciki, wykute z żolazu 
figurki, mające wyobrażać postacie ludzkie, 


W ostatnich czasach igtuiaje dążność do 
zmiany na lepsze takiego stunn rzeczy. 
Przedsięwzięto nawet różne reformy rdzen- 
ne. „Środki te, wszakże nie daly pożąda- 
nych rezultatów, niektóre zaś wywolaly 
wręcz przeciwue unatępstwu.* Nic dosd 

ministerya 


tego: niejednokrotnia różn ery, 
przedsiębrały środki w stosunku do siebie 


wprost sprzeczne. Wszystko to wydała 
taki razuitut, 2e położenie ekonomiczna 
podatny owego wiolu państwa — wlo- 
scian, stawało się coraz gorszem. Ludność 
wzrasta, oświatu zaś stoi mt miejscn, ilość 
nst sprugnionych 1 łaknących wzmaga się, 
n prodnkeya środków żywności maleje. 
Wreszcie dochodzi do tego, że budność 
w swojem życiu vodziennem nietylko nie 
może związać konvów, lecz nawet prze- 
chodzi na ntrzymanie skurhowe. Nicnrn- 
dzajo wywołują głód: sknrh państw mu- 
ai więc corus częściej wydawuń milion, 
ażeby dopomódz ludności w wales z nędzą 
i głodem.* Y 

Autor kładzie nacisk na tę okoliczność, 
że w arodkach przedsięhranych przez ro- 
zue ministeryu niema ogólnego mianowni- 
którym powinno być dobra pañatira 
Moby ton mianownik otrzymać, jako wy- 
nik polityki państwowej, „trzeba mieć nn 
względzie me przodująch warstwę apolo- 
czeństwa, ktori może być wypadkowi 
lecz tę klusę mb te grupy ludności. na któ- 
rych dałoby się oprzeć caly gmach pnn- 


stwowy.” „Jaka? warstwa ludności powin- 
mi hyc nważana za główni „ którą, 
zawsze miulehy na względziu wszelkie 


prawa i «rqdzenia, czyli imnomi slowy 
jaka jest ta barwna nić, która powinna 
przeplatić i ie palityki pań- 
Mus... 
W różnych 


atach były rozmnite w toj 
miorze pojęcia. Niezbyt dawno główni) 
podstawa gmachu panstwowego była szlu= 
ehta. Dla niej stwarzano szkały epecyulne, 
czymono jej różne ulgi i przywileje. Nastę 
puie wiodył inny wiatr: opieka nad prze: 
myelom przetworczym i popieranie różnyeh 
palęzi produk | reszcia w rokn Waan 
cym zadźwięczuła jeszeze inna nuta, W hi 

żecie punatwowym na r. 1800, pomimo 
olbrzymiej cyfry dochodów skarkowych. 
na widnokręgu życia państwowego poja- 
wita się czarna chmurka: nienradzi je atn- 
lo, u więc porspektywa żywienia rolników 


jakies szmatki, kokardki, hlnszki, n na- 
wet kilka monet groezow yeh. 

Dziwnie wygląda ta skromna świijtyr 
Judska, nosząca tyle Fladów bytności 
wieka, » tak oddalona od ludzi, tak praw- 
dziwie wyniesiona nad poziom nędznego 
żywota, faku tu prosta i naturalna w oin- 
glom prawie otoczeniu chmur, w wiecz- 
nych znpasuch z wichrem, leszezem ezg- 
sto smaguna i pod calunem śnieżnyni przez 
wiele miesięcy apoczy wajien. 

Jest ona w rawnej mirrzo swiytyniy 
wszystkich okolicznych mieszkańców. Raz 
do rokn, w dniu 21 lipcu, wra życie gwar 


no ne pustym zazwyczaj wierzebolku góry. , 


est to dzioń swięta Lalwuru: wtedy ścią- 
gają, bez względu na różniec: religijne 
i narodowe, wszyscy, ea u stóp jego mic- 
szkając, patrzą mr szczyt ksztaltny i blo- 
gosławiy, ożywezo tchnienie wtrn, który 
im w le 
dage skwar sloñea. I widać tu wtedy Gru- 
xinów, i Ormian ociężułych, i Groków 
uwinnych, co tu od wiekow kilku kolo- 
niami meszkają, i jasnemi brodami świe- 
cqcych Rosyan ~ sektantów, przybywa- 
jących z odloglych swych wiosek, i wrosz- 
cie ogorzałych Tatarów. Wszyscy razklu- 
dają przywiezione z. sobą zapasy i cały 
dzień trwają tn uezty, tañee i śpiewy, caly 
dzień rozlegajy się dźwięki ¿ezny 1), keq, 
czanguri 2), brzęk dzwonków, stuk bęben- 
ków i głośne mderzenia dłom, któromi wi- 


Dęty mstrumint muzyczny zn Kankazem — 
w rodzaju klarneta. 
2, hźnięte Iustromenty mozycznw. 


reg dnia Talwar posyła, chło- . 


PRAWDA. 


kosztem skarbu. .Paruz pierwszy. zdaje 
się, w tak ważnym dokumencie państwo- 
wym otwarcie zaznaczono, że dla wzmo- 
eñienim stunu finansowego i pozostającego 
z nim w zwiazku postępu całoga państwa, 
koniecznie trzeba przystąpić do rozstrzy- 
gnięcia. pzakazanoj naszemu pokoleniu 
kwestyi: ostałecznej organizacyi spoleczne- 
go i majątkowego byty wlościan. 

Antor rozprawy podkreśla wyraz w do- 
kumencie urzędowym: ostałecziej, 1 dawo- 
di, że oznacza on pragnienie takiej orga 
uizacyj, któraby raz na zawsze uwolniła 
skarb puñatwa od olowiązków wagłędom 
Indności ralnoj. Osiągnąć to można tylko 
w takim rame, gdy praea gospodarza wiej- 
skiego aietylko będzie zywilu go wrńz 
z rodziną, lecz joszeżo da paw 
mi korzyść państwa. 

Szukając rozwiązania tak ważne 
cej kwostyi, antor sięga do histo 
nizacyj aqialceznaj w Danii i Rosyj, snaznu- 
cza ta charakterystyce zjawisko. żu po 
każdej reformie, obwieszezającej postęp, 
brala górę wstocznietwo, występowała 
z enhj brutalnością silu mroków, Zjawisko 
ta dalo się spostrzegać po uwłaszczeniu 
włosem, jale również po wszelkich innych 
roformach Aleksandra 1. „Przodsięwzięto 
ly szereg zarządzen w celu podtrzynia- 
nia stanu majątkowego i przywaiejów 
szlachty, zmniejszenia i skrępowania mioj 
scowych samorządów i inicyatywy. loe 
mon, iż nigdzie, w zadnem państwie 
szlachta nie otrzymania od veadi tuk sero- 
kiego byedyln. jak w Rosyi. Ulgi w tej 
mierze byly tak wielkie, że prawie calka- 
wicie szlachta przeszła na utrzymanie 
skarin, Jednocześnie centrulizacyń doBię- 
glu szezytn. Nietylko wielkie zneządzenia, 
ule nawot Urobiazgi życia codziennego si 
dysponowane i rozsylana ç kaneelary] po- 
torglnrskiel. Nigdy nie było takiej obfito- 
ści cyrkularzy i rozporządzoń, jak obecnie, 
nigdy potorsburacy nicy stołów” 
nio byli tak foworyzowani. Wątpliwe, czy 
taki kiermnek i syatem doprowadza do po- 
myślności ekonomieznoj. Życie tornje ao- 
| mae nawo dragi, tymozasoni każą mn kro- 
czyć po ścieżkach papierowych. Ludzie 
cheg myslec, im zas duja ustawy: normal- 
ne lub przepisy, w których przewidziano 
nawet granice myślenia. Za pomocą takiej 
| tamy sztucznej, wstrzymującej na wiosnę 


dzowio wybijają takt niezrównanej kauka- 
skiej „lozginki,..* 

Nie wiadomo, kto Y kiody usypał na 
wierzelolkn góry te kamienie i ca wlas 
wio oznuczu świątynia? Swięto Lalwaru 
jest prawdopodobna jednym z dawnych 
olrmzędów pogańskich. jest świętem mnj- 
większej w okoliey pory, świętom dziwnej 
i niepojętej potem. iglonej w poata 
tujomniczoj istoty, co tum hen wysoko ag- 
simuluje z chnutrami i brata się z pioruna- 
mi. 

[ nie dziw, żo czezono tukiego olbrzyma, 
' en Rhokojny. niewzruszony | zawsze Wapin- 
| nialy cznwa nienstamnie nad krajem, niby 
| ojeice troskliwy. Nawet nazwa góry, ozna- 
lezającu w przekładzie: ¿(tami są drogie 
kamionie.* dowodzi, przypisywano jej 
wlasności niezwykłe. Nirgdys hył tu zape- 
wne oltury pogański, gdzie zbierana się na 
modly i składano ofiary hożyszczom; tra- 
ı dyeyw przekazniu urok świętości, jakim 
| był otoczony szczyt Lalwaru — i dotąd się 
on zachowal.. 


Po krótkim odpoczynku w cieniu skd 

, ruszyliśmy z powrotem krokiem szyb- 
kim, jakim się schodzi z góry. Konie bje- 

| gly za nami, potykająe się o kamienia. 
| Niebawem mogliśmy już wsiąsó nu nia, 
| aby szybko podhżyć ku koczowisku. Nud 
wieczorem, powrucując do damn, przejoż- 
dzalismy przez kaczowisko, w którom noc 
ubiegłą spędziłom. "owarzyszę podróży 
mieh tu obejrzeć awo stad laó parą 

, leech pustnehuwi, więe mnusioliśmy się za- 
i trzymać. Żona Elgudży watalx z pod 


N i 
potoki wód i zamioninjaeej bystro stru- 
mienie na stawy nieruchome, rutyna kan- 
ealaryjna i papior hezdnszny chen zdław 
w zarodku budzące się myśli i dzinłalnoś: 
jednostok rosyjskich, a natomiast zrobić 
z nich powolnych wykonawców zlucon pa- 
piorowych. Wątpimy jednak, azali taki 
stan potrwa długo. "uk sumo jak mas; 
wód przerywają tamy i rozlewają się az 
rako, nowo myśli i nowe życie w Itosy 
niedlugo będą się miościły w ramkach 
sztucznych. W jakiej postaci rozpłynie sią 
trynmi nowych idei í do jakich następstw 
doprowadzi, o tem ludzio wiodzieć nio ma- 
zale daj Boze, ażoby walka tych dwu 
wręcz przeciwnych zasad -- życia i kance- 
laryi, praktyki 1 eyrknlurza - doprowa- 

la do pomyślności naszej ojezyzny.* 

Reforma z 19 lutogo INGI r. pesiadała, 
juk zazngeza nito, pewno braki. Da wło- 
ścian, uwolnionych z zależności pasz 
Zninnoj, zastosowano „porękę gromudzki 
ziemię zaś addano minimem władzniu,* 
Zrazu zdawało się, iż wszystko i 
myślnio, ale powoli zaczęły się ujawniać 
braki. Ziemia przy wspólnem właduniu 
straciła swego gospodarza, mronnulne zas 
poręczenie coraz bardziej lrypowało lud. 
W gruncie rzeczy byli to tylko inna po- 
stać zalożności dawniejszej. Człowiek, uro- 
dzony w rodzinie wloścuńskiej, zost ska- L 
zany nn dozgonna przebywanie wo wla- 
j wsi, hoz względu nn to, czy ma sklon- 
ność do innego życia Ç innej pru Musi 
on wyrubiać dowód uwalniający, zu ktory ~ 
trzeba płwid, Dawniej chłop pańszczyznine 
ny kupowal sobie wolność od obywatela, 
okeenie zaś musi kupować ją od wlasnej 
gmmy. „Taki stan rzeczy jest nienormal- 
nym i hamującym rozwój niotylko jodno- 
stek, slo przedsiębiotezości,  tworezosoi 
i geminanu* 

Poręka gromudz 
ga ludzi, pr 


u, dezimdywidnnlizu 
ykuwając ieh da miej 
częstokroć bardzo niedozodnojra, pod 
wezollką uncygię i przodsiękiorczość, to juat 
srodki wiozbędne dla zdobycia lepszych wa- 
runków istnienia. y 

„W osfatnich latach ragdehege się przyz 
czynić do szybszogo rozwoju ekonomiczno 
go Rosyi, zwrócił główny, uwage na prao- 
myśl, rozwój spraw tabryeznych i przes 
mysłowych i dlatego ściąga rozmaitymi 
sposobami kapituły obco. Wieln Rosyuu 


su i padszedłszy z oczami utkwioń 
w ziemię, więc: mi strzelbę, który dziś 
rano tu zostawiłem, 

Podziękowuwszy jej, zarzneiłam bron ma 

tamig, & ona odeszla i zatrzymała się w pu- 
wnem oddalonm, świecąc brały elnsteczką 
ozdobnogo berecika. Kiedy towarzyszu nig 
zalatwili, dosiadlem kania i, gdy zawrócić 
go mialem na drogę, jeszcze run na niy 
spojrzałem: stala hoz muchi na dawnom 
miejseu. Oczy się unaze spotkały, sklonis 
Jem glowę i przylożywkzy rękę do piore 
mazylom wewał zú towarzyszami, którą 
hyli dałsko na drodze. A ona znikła mi 
zez Jośnym--i to spojrzenie hyła 
ostatnie, bo gdzież i kiodys ją jeszezo wun 
baczę? 
Wówczas puscidem wodze, koń bieg swój 
zwolnił i zaczydem filozofowań sam z sob, 
na temat „nieszezęśliwych pożyć małżeńs 
skich,“ temat odwieczny, à zawsza świeży, 
niewyczerpany.. I jak w pięknych salo- 
nach, tak też i tu, w tej kniei leśnej tyra- 
nia egoizmu mężczyzny lumie tyle życia, 
tyle istot unieszczęśliwia. Wszędzie iza- 
— je naw. 

Głośne wołania towarzyszy wyrwuly mię 
z zadumy: koma zachęciłem do biegu szyb 
kiego i wkróteo ieh dopędziłem, 1 nie spa 
strzegłom, kiedyśmy przebyli leśno seio; 
ny i wapięli się na główną drogę, skad 
sy Mndżabskie wyduwały się potężną ki 
skadą ziełoni, spadającą zo stoków Kalwi 
ru ku jego podnóżom. tym szeroko i dal 
ko ściolącym się pońdnć akiej 
w 
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aglo w przeciwnym olozie: nie prag 
addnó swojej ojezyzny w ręce cudzo 
iomców. Byłoby sy calkiem logiczną 
ciągać obeo kapituły wtedy, gdyby wy- 
czerpumo zupełnie wszelkie środki we- 
wnątrz winsnogo kraju. Alo tak przecież 
nie jest. Tudność rosyjsku,  pogrqżont 
w riomnocie, nie posiada uni dostatecznej 
Ticzhy szkól, ani innych środków oświaty. 
Przodaiębiorezość ludu skrępowana; jedno- 
Siki, wychodzące z ludu, mają mnóstwa 
przeszkód na drodze przemysłowej. Jaksa 
jęe mogy powstuwać i wzrastać lapi- 


bl 


y 
W dalszym ciągu swych rozmyślań nu- 
tor zaznacza jeszcze jedno zjawisko zna- 
vi socyalizm państwowy, który w o- 
ztutmeh czasach znalazl awolomików po- 
Spód ludzi wysoka wyksztułeonych, zajniu- 
jących wybitne stanowisku w administra- 
Niektórzy, widząc Iwaki życiu ckono- 
cznego, szukają) zbawienia w przedsię- 
wzięcach skarbowyel. Kierunek ton może 
yú jódnak bard 
lędzio skarbow 
metwo skarbowe, kandel zbożem sl. 
itd. Alo cóż wtedy hędą robili hidzio 
watni? (hybu staną się mrzędnikami 
Nasza ojczyzna pod niektórymi względami 
fazie zupełnie odmienną drogą. Wszystkie 
rl ñatwaeh oświeconych usilni 
o ilo możni, nujmniej się wtrącać w apra- 
wy handlowo i przemysłowo, poprzestając 
tylko na kontroli, prawodawstwie i 1m- 
mych środkich, sfurują się rozwijać iu- 
tiwulać inieyatywę i przedsiębiorcze 
prywatni u mts zaś wszystko odwrotnie: 
skareb dąży eo hard. do zugurnigei 
Wasystkicgo wa wlasne ręce, armia zań n 
mzędników wzrasta nieustannia, Alo jukiź 
reznitat tej polityki? — Wzbogaca się rząd, 
ubożojo lnd. Wątpimy, czy taki kiernnok 
potrwa długo. Mozo się zdurzyć niespo- 
dzianie taki krach, który wywoła najcięż- 
szu następstwa. 
ożoli spojrzymy ma euly masę bidności 
mnmstwio — mówi p. Krjnkow — to się 
ukażu, że m bozbrzeznom morzu ellop- 
ukiem pływi pod postacią pionki niezna- 
„ca gromudka klts wyższych. Ubóstwo u- 
pałowe, ciemnoć nnn nędza n do- 
dn; ło i sytość =- u góry.* Takiej ol- 
mzymiej różnicy między warstwami wy- 
semi i niższomi, sadaja się, nioma w ża 
bom panstwie enropejskiem mb amery= 
kańskiem.  Bóżniew tn 2 biegpom czasu 
wcale siq nie zaciera, lecz ciągle wzrastn, 
io czego, jak utrzymuje nutor, przyczynia 
ik się środki prawodawe Nakobi ludowa 
sabo się posuwa naprzód, podczas gdy 
wyższe kształcenia robi olbrzymie postępy. 
„Prawie co rolk usygnowane sy sotki tysię- 
vy, knawot miliony na organizacyę wy: 
szych zakhulów nankowych, wszelkich iu- 
atytutów i akademij, gdy tymczasem n 
szkaly ludowe idy grosze. Stąd wlaśnie 
wynika to znamienno zjawisko. że w Ito- 
sytdutwiej można znalożć inženiera, niż 
uwieconogo robotnika. Kazde przedsię- 
wzięcie praktyczne, czy to budowa, czy ju- 
kiekolwiek zabiegi rolniczo lub przemysło- 
wo, ogromnie cierpn, skutkiem ciomnoty 
mas robotniczych, Rosya pod tym wzglę- 
ilom zajęła wyjątkowe stanowisko. W Amo- 
ryte, Danii, Norwegii, Anglii i wszystkieh 
Jej koloniuch rząd eúlkowieio utrzymuja 
szkoły ludowe, w których nauka jest obo- 
wiązkow: dla wszystkich obywateli; wyż- 
szym zas zakładom naukowym duje tylko 
zapomogi 
W takich snmych warmiku 
tu, znajduje się gospodarstwo wiej 
Bogaty pun, wielki posiadacz ziemski, 
korzysta z wszelkich usług ekarbn, lądź 
w formie ulgowego, ù nawet bezpłatnego 
kradytu, bądź pod postacią wielu posad 
płatnych, zapomóg, ulg, wychowania dzie- 
mitd" Zupelnio w innom położeniu jest 
lud włościuński, Weding prawn jest on ni- 
y posiadaczom, w rzeczywistości zaś nie 
He może przedsiębrać bez zgody gromadz- 
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To też lud zubogal nieslychanie, 
„Tymezasem rząd wzbogaca sięi posiada 
największy w świecię budzet.“ 

Wobec takiego stanu rzeczy p. Krjnkow 
u wielkiem uznaniem i radością wita qwu- 
gii wskazówki p. ministra skarbu. Lud 
jest głównym zywielem organizmu pañ- 
atwowogo, mówi autor. Otóż chege tym 
masom zapewnić pomyślny rozwój, trzeba 
uwzględnić trzy zasadnicze warunki: dać 
oświatę, znieść porękę gromadzky i wspól- 
ne wladanie ziemią, czyli t. zw. „ohszczy- 
nę." Antor przepowiada szybki upadok tuj 
ostatniej formy. Rosya pod tym względem 
w stosunku do innych państw pozostała 
w tyle o eało stulecie. „Wspólno władania 
potrzebne jost dla socyalistów, którzy ehcą 
zdławić wszelką, indywidualność i mwobić 
wszystkich jednakowo ubogimi. Drobny 
właścieiel ziemski oboenie w Europie jost 
śmiertelnym wrogiem propagandy socyn- 
listycznej i najpewniejszym obrońcą ist- 
niejącej organizucyi państwowej.ć Taki 
wlaśnie żywiał p. Krjukow pragnie wy- 
tworzyć w Rosyi. Zwraca on uwagę na to, 
2e dziś wielkie obs: ziomi skarbowej 
leżą, odłogiom i radzi je stopniowo sprze- 
dawać dzinlkami niowielkiomi, najwyżej 
po 100 dziesięcin włościunom, z warun- 
kiem nrządzania na tych dzialkuch stalych 
siedzib gospodarskich, i 

Zająwszy takie stanowisko, autor wy- 
atupil w konen jako nioprzejędnany wróg 
obwyeh kapitałów, które, zdaniom jego 
stworzyły to, 26 dziś 27, wywozu w Iłasyi 
pozostaje w rękach niemioekich, eo wla- 
nio ntrndnia zawiązanie  bozpośrednieh 
stosunków handlowych z Anglis 
powinna być dla Tosyit To jest 
tcozne p. Krjukowa. Chege j 
witdzić, trzeba rozwinąć wszelkiu zabiogi 
okolo umysłowego i okonomieznego w 
woju włościan rosyjskich, oni howiem ma: 
h hyë podstawą ustroju państwa, jego si- 
a n zarnzom wrogami wszólkieh dążności 
przew rotowyclh. 

Nio możomy się wdawzń w krytyką 
wieleo znamiennych poglądów p. Krjuka- 
wa. To tylko zuznaczymy, ża obok trza 
wych zupatrywak na różne urzydzenia 
i systemy, sporo jest uprzedzeń, spara ein= 
asnych i stronnych poglądów. Wielo przy 
tem zjawisk autor pominął zupolnie hub 
nio ocenił ieh należycie. 

Puwet Krzyżanowski. 
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Kaustytncyń nastrynwka w teoryi i rzeczywistości — 

Podniesienie podatku od piwa, wódki i cukru. —* 

*Gzem będzie podatek od cukru dla Induoñei wbo- 

iej? — Co robi większość w Radzie puñstwa i Ko- 

to polskie? — Jak wygląda polsko-czoska przyjnżi 

w rzeczywistości? — Kilka łów o ks, Monsignorzu 
świeżym. 


Mojednokrotnie pisaliśmy o tem, że 
 r2qd anstryacki posługuja się $ 14 
2 konstytueyi, a ponieważ i tornz za- 
szedł fon wypadek, przeto muszę kilka 
słów powiedzioć o tem, jak ów paragraf 
wygląda w formio drukowanej — dla wia- 
domošei obywatali i w formie stosowa- 
naj — dia użytku obywateli. 

Pozwala on rządowi dzinłać bez porosi- 
mema się i upoważnienia. parlaniontu w 
wypadkach nagłych, a nie wówczas tylko, 
kiody Rada państwk nio jest zebrany. Na- 
gł ta odnosi się do gradobicia, wylewu 
wód, pożarów, zarazy bydła i innych klęsk 
elementarnych, gdy potrzebna jest pomor 
natychmiastowa. Na mocy tego paragratu 
ral może wydawać rozporządzenia, któro 
nie obciąży trwale skarln państwa i zosta- 
mi, usprawiedliwione na piorwszem posie- 
dzoniu parlamentu. Tyle eo do zasady o- 
gólnej. Co zaś do nakładania podatków, 
prawa to służy wyłącznie Rudzie państwa. 


Żaden z ministrów konstytucyjnych, żu- 
dno z ministeryów, bez względu na jego 
barwę polityczną i narodową, nie ośmieli- 
ło się dotychczas łamać ustawy dla pokry- 
cia swogo niadołęztwa lub hozsilności. 
Uczynił to dopioro obecny gubinet dla li- 
chego przywileju pozostania przy władzy. 

Ową nagłość wypadków elementarnych 
ministoryam ezesko-niemieckie, czy nio- 
miocko-czeskie rozeiągnęło da nagłości 
państwowej. Skutkiom togo dowolnego 
tlomaczonia ustawy panowie Tlmn i spól- 
ka, nia mogge nie zrobić rozumom, robią - 
siłą. Odezwale się w nich krew dawnych 
mandaturyuszów galicyjskich: postępuj:, 
tak, jak ongi Bemaki, wysyłani z Ozeca 
i Moraw na cywilizowanie Gali 

Poniownz państwo potrzebuje pieniędzy, 
postanowili wyssud 100 milionów złr. od 
swoich poddanych, Ponieważ jednak boga- 
ci dać nie chey i potratią, się bronić, przeto 
zdecydowali się odebrać te pieniądze od 
najuboższych, zwykle bezsilnych. W d. 20 
lipca wyszedł ordynans cesarski bez n- 
chwały parlamentu, który zmionił anatrya- 
cka-węgiorską taryfę celną i podniósł po- 
datok od wódki, piwa i eukru. Taki spa- 
sób postępowania nietylko jest pogwałce- 
niem konstytacyi, ale nown krzywdą, w 
rządzoną ludom i krajom  anstryackim. 
Panstwa rozumne 1 nezciwe dbają o ta, 
ażeby produkty niezbędnego spożycia dla 
ludności ubogioj były jal: najniżej opodat- 
kowane, a u nns robi się odwrotnie: poda- 
tok konsumevjny wyszrubowywą się do 
niemożliwoj wysokości, ba wszyscy ludzia, 
nawot w Ansbryi, jeść i pić mnszą. Skuć- 
kiom tego Galicya, pozbawiona przemyslu 
fabrycznego, narażona corocznie na wylo- 
wy rzok, wytwarzająca malo matoryatów 
surowych, ubożeje eoraz bardziej, Należy 
dodać do tego, że posiadamy, skutkiem 
konfiguracyi kraju, ORA linia kolejowe, 
ża oplucumy taryfę przewozową i pasazer- 
ską blizko o 404 wyższą, mż Węgry; że 
dla nowozakladających się fabryk niotyłko 
nia mamy ulg, gdy na Węgrzech sy one 
wolne od podatku lub opłteają minimalny 
przoz kilka lat, ule e. k. Dyrokcya fnan- 
sowa z Korytowskim na czole zamordujo 
każdą muli fabrykę podatkiam od docho- 
du, na który dlugo czekać trzeba; że nasze 
galicyjskie taryfy trinsitowe dla zbożu. 
i bydła zagranicznego są niższe, niż dlu 
miojstowego; 26 depurtumont kontroli 
zdrowia zwierząt, przeznaczonych na wy- 
wóz, zamyka graniet krajów poszezogól- 
nych dla podwyższenia lub zniżenia cen nu 
rynkach wiedeńskich — lüfwo zrozumie- 
my, że nowo podatki s} dla nas nowym 
viosem ekonomicznym z reki— przyjaciół. 

Przy znanej nędzy ludu galicyjslcie 
albrzymia jego większość hędzie munai 
joszoze burdziej uszczuplić swoje wydatki 
na wyżywienie. Pomijam wódkę i piwo, 
o u nas, zwlaszcza to ostatnie, dlngo bo- 
die musiało należcó do trunków zhytka- 
wych; alo eukier! Ludność wiejska spoży- 
wa go malo, toraz hędzie spożywać jeszezu 
mniej, gdyż podatek podniesiono o 50%; 
natomiast ludność miejska, robotniez i, juz 
się bez niego obw nie może. Trochę li- 
chego mlaka, surogaty i enkier odgrywają, 
ważny rolę w jej wyżywieniu. Obliczono, 
że kilogram cukru będzie oboenie koszto- 
wal 48-50 centów, czyli zwyżka wydat- 
ków na rakier jedynie. wyniesie w naju- 
boższej rodzinie 1--12 złr. rocznie, Zbyte- 
eznóm byloby się rozwodzić nal tam no- 
wem zdzierstwom, zauważymy tylko, 20 to 
samo ministerynm, które z taką boz 
naścią rabuje nujnboższą część ludnośe 
z okrnehów jej pożywienia i pracy, otacza 
opieką tabrykantów cukru, płacgć im pre- 
mio wywozowe. Dzięki tej opiece kilogram 
cukru nustrysckiego kosztuje na rynkach 
mgaołskieli 20 centów i służy do tuczeniu 
świl, we Lwowie 4$, u na prowincyi 50 
centów. 

Jaka jest warlość ekonomicznych zasad 
takich ministrów skarbu, jak dr. Ë 
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gulnąć łatwo. Czesi, czy w ministerynm 
Thua, czy po za obrebem jego, niby wal- 
enm z Niemeami, a faktycznie ni ylko i 
z nimi ręka w rękę, Jecz ieh nawet wsp 
rają, tak samo, jak wspiorwli za cznsiw 
Motternichów i Sehmerlingów. Przecież 
dr. Kaizl, który się ma za Czecha, sworn 
nie zaszkodził, a Niemeom dogodził. à 
øz robi większość, za której plecami 
Thun-Kaizl majstrują sobie w najlepsze 
kola kieszeni „wiernych i nkochanych (Qa- 
lieyan"? Co robi Kolo polskie i jego sza- 
Avny prezes Jawors Koła ciągle my- 
sho ratowaniu Austryi, o jej stanowisku 
państwowem, o jej całości, zu co wdzjęcz- 
ny Kuizl wyładowywe polskimi groszami 
pusty skarbice wiedeński. Doprawdy, tru- 
ima o trugirzniejsze położenie, niż obecne 
w Gulicyr: u gór, kli „wylawiająca u- 
rzędy, schlebiająca qdowi za wszelki ee- 
nę, ú dolu bezbronna nedan, wyzyskiwana 
do niemożliwości, miotająca się w bezsil- 
nych rzutach; klika, zawierająca sojuszo 
na ślepo, dla własnej wygody, zamykające 
oczy ma rujnujący system polityczny, sto- 
sowany przez ludzi bez wybitnych coch 
narodowych, n dolu — cale społoczeństwo 
galieyjskie, narażone na wyzysk, 

Waskazywalem niejednokrotnie na wro- 
gie wprost stanowisko Czechów względem 
Polaków, szczególnie tam, gdzie się atyka- 
ją na kresach etnograficznych, Dość yt 
to, co się dzieje w księstwie Cieszynskiem, 
gdzie Czesi są gorsi od Niemców i jalekol- 
wick posiadają mniejszość śmiesznie ma- 
ly, ale dzięki uprzywilejowane swemn 
stanowisku, bądź w urzędzie, szkolo, ko- 
ściele, hqądź w przomyślo, gwałcą prawu 
narodowe i konstytucyę, ciągnąc caly lu- 
<lność robotniczą ku rzeszczyznio tak sa- 
mo, jak przod trzydziosta kilku laty wią- 
gueli ku niemezyznie. Przegież o tych 
lerzywdach wiedzą panowie Młodo-gzesi, 
wychylający tuk dzielnie kielichy í wzno- 
sayey OBA na cześć polsko-czoskiej przy- 
juz. Osohliwa przyjnżń! Polega ona na 
tem, użohy jeden drugiemu odobral język 
i purodowość. Marzema o cułości korony 
xw. Wacława popehnęły ich całą siły do 
czechizucyi księstwa. BE i Oin- 
szynskiego. Z Opawskiem, gdzie ludność 
hyla mioszaną, latwa sobie dali' radę; w ks. 
Cieszyńskiem, gdzie stanowią niemal tak 
drobny procent, jak Żydzi, rozpoczęli wal- 
ka, Wlaściwio są oni tu najnowszym ży 
wiołom naplywowym, ho zjawili się do- 
pioro z chwilą rozwoju przemysłu kopal- 
mianego. Przybyli jako inzenicrowio, szty- 
garowio, robotnicy. Dzięki też przeważno- 
mu stanowiskn w przemyśle kopalnianym, 
gdzie kapstalistą jest Niemiec obojętny, 
kiorownikierh agitator Uzoch, a robotni- 
kiem bozbronny Polak, zakłócili spokój 
wewnętrzny calogo kraju. Ńród polskiego 
ludu opanowali ocz swego języka 
i narodowości zarząd gminny, 
szkołę, pozakładali swoja besody, spółki 
handlowo. Kto nie umie po ezoskn, musi 
przynajmniej nduwaó, bo inaezoj niu do- 
stanie zarobkn, Grożbą utraty chleba, ka- 
rami na tych, którzy po czoskn mówić nie 
cheg rb do szkoły czeskiej dzieci nia po- 
sylają, zdolali nawet śród obojętnych lub 
słabych wytworzyć pomiędzy ludnością 
rdzennio polską swoje stronnictwo. Jożeli 
jeszeze w jakim kościele utrzymał się 
ksiadz Polak, ta go nasi bracia i przyjacio- 
le tak długo nękać hody oszczerstwem, do- 
påki nio przerahią, go Mmh nie usuną. Du- 
sało do tego, że rozpoczynają się poprostu 
walki uliczna i lkarczemne na pięści -- tak 
daleko przyjażń nasza na gruncie rzoczy- 
wistośei posty piła. 

Czesi wprowadzili do naszych stosun- 
ków szlyskich przekupstwo, ú nawet ad- 
stępstwa narodowe, pozysknwszy kilku je- 
dnastek o niewyruźnoj barwie polityemiej, 
Do takich frautów należy Monsignor ks. 
Swieży, prezes Macierzy polskiej i posol 
do Mady państwa. Niema tygodnia, akohy 
pisma nie przyniosły a nim npokarza 


cych wiadomości, ule on, jak prawdziy 
jeznieki portyk, na zurzuty nie odpowiu 
u swojo robi. Niedawno wysluna zn 
Nzląska doputacyę do biskupa Koppu, znu- 
nego germinizutoru, z prosbą o usunięcie 
z kościołów polskiego kazania i modlitw, 
a na czele tej czeskiej doputacyi stał wla- 
śnie Monsignor ks, Świoży, poseł wybrany 
przez ludność polską. Tylko nionormalno 
warunki życia politycznego mogą wysunąć 
na czoło społeczeństwu takie figury. A je- 
dnak to dopiero początek następstw toj 
polsko-czeskiej zgody, czy ugody *). 
Cho. 


cp m 


OSADNICTWO POLSKIE W ARAZYLII 


I JEGO STAŃ DZISIEJSZY 


Raut oka na jego dzi nze rozmiosz- 


le wrześniu 1869 roku wylydowndo 

ky porcio Itajuhy brazylijskiego 

stanu Santa Catharina szesnaście 
rodzin polskich z (iórnogo Bzlasl Prze- 
wioziono je do państwowej kolonii Buesquo 
nad rzeka Itajuhu i osiedlono na szosna- 
stu dzialach. 

Okolica ta, oddalona o trzy godziny od 
miastu Aques Claras, lażala wsród odwio- 
ezuyeh pmszez, zamieszkiwanych tylko 
przez drapieżue zwier i dzikich Boto- 
Da Działki, oddane Polakom, mialy 
już poprzednio wlascicieli. Osadzono nu 
niel szesnaście rodamarlandzkich. Ale po- 
lożenie było zbyt niobczpiocznom, prion 
zbyt uciążliwą i Irlandczycy woleli wrócić 
do Kuropy, 

Polacy, zująwszy ich miejsce, przeszli 
przez szereg utrapion. Pamiętali, ża kilku 
ich rodaków z państwa. pruskiego, zajmu- 
jących się handlem w miastach brazy 
skich, pisalo im o stanie Parana, jako ba 
dzo odpowioduim dla nich. Wystuli więc 
dwóch delogatów do R DUSZE 
ziomkw, Bdwarda Saporskiego w Knryty- 
bio, z prosby o wskazanie drogi i Salta 
celem dostania się do Parany. 
ęaciom pamiński rząd prowineyo- 
mdny wyzmwzył był właśnie 50 contos de 
reis na ściągnięcie kolonistów z sysiodnieli 
prowmeyj. Dwaj polscy delegaci zastali 
Naporskiego i dzięki zabiegom jego, jaka 
też Angustyna Machady, proboszcza w Ku- 
rytybio, osudniey polscy uzyskali wolny 
przejazd z Buosqne do Kurytyby. Pod ko- 
niee września 1871 r. atanęly rodziny 
szląskie u upragnionego celu. W mieście 
parańskiem zastały nowych piętnańcio ro- 
dzin z tejże dzielnicy, co one, razom więc 


było wszystkieh Polaków około stu szeżć 
dziesięcin. 
Tymczasem nastapila w Paranio zmiana 


prezydenta i nowy dostojnik, dr. Venanrio 
Lisboa, pobudzony przez pewne osobisto- 
ści, byl nieprzyjużme usposobiony wzglę- 
dem Polaków. Nie dał im działów, ani 
grosza na życie. Ńaporski z wlasnej ki 
szeni opędza przoz parę dni wydatki bio- 
dnków, aż wroszcie niektórzy mieni Brazy- 
lijezycy zajęli się kolonistami. Czlonok 
munieypalnej izby kurytybskiej, Anrola 
doa Campos, sprzyjał im szczerze. Za jego 
pośrednictwem koloniści otrzymali od izby 
pracę i nareszeic ziemię. 


*, Nie uloga wątpliwości, że postępowanie Cze- 
chów na Hzląsku i wogóle tam, gdzio bodaj naj- 
mniejszym klinem whili się w nień ludności pol- 
skiej, jest uaeechowane kłepym egoizmem; ale po- 
„nownie musimy zaznaczyć, że szan. nasz korespon- 
Aent zbyt jednostronnie czyni ieh winowajcani 
wwzystkich krzywa i klęsk ludu galicyjskiogo. Zró- 
lem złego nie jest przyjażń polako-czowka, ale sn- 
imolnhatwo kohorty rządzącej lalivyą... Gdyby inno 
żywioły znalazły się u jej storo, owa przyjaźń min- 
tahy inue podstawy, wydalahy inne owoce, Red. 


ch znalazla dobrze płatną roba 
przy dradzo Matto Grosso. i tuk skoń zyły 
się ich cierpienia. 


Ta brzydziostka rodzin 
wi zawiązok polskiej koloni 
Hi. Jej wędrówki, j 
szły niepostrze: 
szego. ied 
odpowiedni 

nach BB 


zlyskich stan: 
yiwB 
j dologliwości 


Bo z każdym rokiem pr 
rodziny polskie do ziom 


cyi i użyczyć pokarmu dnohowogo. 
alu zas do utobionia spolo 
tum pod dostatkiem 

Nim przejdę do matoryulnogo i umysła= 
wego stanu osadników polskieh w Drazy3 
lii, dam krótki rys historyi osadnictwa 
i obraz rozmicane ewiola polsteiugo. 
W dwa luta po osiedleniu się piorwa 
ych kolonistów przybyła do Rne 
(wrzesien 1873) sześćdziesnić eztory 
wych rodzin polskich, Ruzom liazyl 
osób. Dano im grunta tuż pod K 
miejscowość otrzymała nazwę U 
Abrenches, „ość wczesnego prozyde, 
tu, życzbiwio usposobionego dla Polaków. 
Osulniey z Abranchos pochodzą prawie 
wszyscy w Prus zachodnich 


W r. 1876 pod ojcowskimi rządami pres 
zydenta Tamonhy Linse założono ajed 
kolonij polskich w ohwod: 
na gruntach, które państwo 
z ryk prywatnych, Nazw 
Ignuwio, , Dom 
Dom Augusto, 
Qandid, Ohojmuj 


wią, dziś ludność pięciotysięemn 
pięć kolonij tworzy jedni pacae Nowa 
Polonin, z kościołem í probostwem w Om 
leunio, Proboszezem byl tum do rokn 1896 


ny w 

Nujważmojszą jednak i najbogatszy oane 
da kolo Karytyby jest Tomasz Ooetho, ode 
dalony o siedemnaście kilometrów nd mise 
drodze do Lapy. Koloni: 
šei pochodzą prawie wszyscy z (łalicyi: 8 
oni — jak zaświadcza profesor Józef Sie 
miradzk bardzo oszezędni i skromni 


t szej ezesel żywności i prodal 
tów miastu Kurytybie. Polacy dowożi co: 
dzień da tega m: tw 


Bole, owios, pszen J otie, cd: 
bulę i różne jarzyny lej jaja, kury, ge 
si, masło, ser, słoninę siano i słomę, jaku- 
tuż drzewo opalowe i budulec. 

Wiolka ta wieś należy do probostwa 
Ignassn, którum zawiaduje dzis Polak, ka 
F. Soja, przybyły da Brazyliy w 1886, Zew 
astą ma osobuogo wikaryusza polskieg 
w osobie Kazimier 


kolo Moretes i Antoniny, usposobienie rzą: 
dr znów zmienilo się. Prezydenci Carval- 
lo, Lantus, Faria, a zwłaszcza Faumty zii 
lażyli kolonie polskie: Antonio Prado, Pr 
sidento Faria, Zacharias, Muriey, IDnaspe- 
ktor Carvalho, Aecioli, Joao Alfredo, 
laoroenço. Zuj m: one 4,700 hektarów, 
lonyeh na 425 częsci. 
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gdynia dwie, piorwaze należą do jej okre- 
m, uastępno cztery otaczają polożona na 
poludniu miasto Rt. Josa. Dwie ostatnie 
Aż Jeżą dobry kawal drogi ku polndmo 
vemu zachodowi, przy Rio Negro. W li 
prostoj od Kurytyby kn zachodowi, osiem 
kilometrów od miasteczka Campo Largo, 
Fanny założył kolonio Christina i Alica, 
Osiuuli w mich wychodźey z Górnego 5al 
ka 1 zachodnich Prus, razem w liczbie 
osób na 408 hektarach. 

Mnioj więcej w tym samym cziwie po- 
wstało osiem osad polskich koło Ponta 
KGrosso. Znajdnją się one juz w znacznej 
adlogłości on Kuryżyby i sy, posunięta ku 
polnocy. Tu kolonistom dana większe par- 
Wile pastwisk, aby prócz rolnictwa mogli 
oldaj się hodowli bydła, Lasy Capnos do- 
uturczyły im drzewa, W roku 1896 była 
na 26,621 hektnrael, dzielących się na 319 
parcel, 760 osóh. 

W niodalekiem municypinm Castro zn- 
Jażono kolonio Banta Leopoldin: ata 
Clara, któro mają, rnzem T20 he 
š 81 pareclami i polsky ludnoàei 
Quszuel, 

Można więc rzec, žo już w r. 1888 Poln- 
cy otoczyli pólktępiom Kurytybę. 

W lufneli 1890—92 napływ. Polaków da 
Brazylii był najsilniej Fala płynęła 
płównio z Królestwa. W pamiaei w 
ieh tkwi żywe zajęcie się ówczesnego > 
gólu sprawą dotąd prawie uienwzględnio- 
m. Przyniosło ono wielką korzyść wy 
Ehodżotwn brazylijskiemu. udnostki, pel- 
ne dobrych chęci i nzdolnioń, zalnaly się 
do studyowania warunków emigracyi, 
i zabiegi ieh usunęly niejedną wadliwoś 
w przowozie emigrantów, w ich organizo- 
wau i osiodlaniu, W toj też porzo ukuto 
pow prawdziwe mocne ogniwa mię 
dzy krajem maciorzystym i wychodźenmi, 
nogniwa to z biogiem lat niotylko nie 
wątleją, looz stają, się coraz lnurtowniej- 
ao mi, 


(D. ny. 
W. Biyiel. 
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Ustalenia zasady. 


4% sądowa podała wyrok Ne 
który rozstrzyga często zdurzu 
się wątpliwość kalondurzowi, Min- 
sowicie jodon z warszawskich sędziów po- 
koju, rozpoznające sprawę umowy prywa 
inoj, spisanej w języku polskim, bez opta- 
ty stompla, skazuł obio strony na kurę 
kontrawencyjnij. Toż samo uczynił w dro- 
dze apolncyi Zjazd. Zaskarzono oba to wy- 
toki do Senatu na tej zasadzie, że ponie- 
*waż nmown nosiła datę 17 maja 1890 r, 
apod ty datą wedlug zwyczejn mi jaco- 
wego należy rozumied powszochnio uży- 
wany styl nowy, przeto kara kontrawen- 
*yjna podlega umorzoniu z mocy Naj wyż 
agogo Manifestu, wydanego 14 (20) maja 
1886 v. Otóż Senat uwzględni ton motyw 
skargi, roznmując, że Zjazd nio wskazał 
podstawy, na której oparl swoje domnie- 
mania, 1% duta użyta byla wedlug dawnego 
stylu, podczas gdy nowy w guborniach 
Królestwu Polskiego jost ngnany. Skut- 
kiem tego orzoczenia Zjazd pray pono- 
wnem sadzeniu sprawy oba poprzodnie 
wyroki nehylil. 


Wodociągi lubelskie. 


Qzytelnicy przypominają sobio spór, któ- 
odbił sie echem i w naszem piśmie, 
wodocrągi lubolskie, u wlaściwie o wt 


Już te osady oddalają się od Kurytyby. | de, którą przedsiębiorca, inżanier Wo: 


wata 


blat, czorpać dla nich będzie ze stndzien 
w zakażonym gruncie wykopanych, u któ- 
rą wiele głosów uznało za szkodliwą. 
O tym przedmiocie odozwał się w War 
Dniewniky p. N. Krysztofowiez, geolog 
petersburski, który na miejseu prowadził 
badania. Wedlug niego obacny zbiornik, 
mający dostarozać Imblinowi wody, jost 
niebezpieczny, jako położony w ziami za- 
nieczyszczonej i sąsiadujący zo starymi 
„Nadzę— powiada p, K. 
czaani, porzncić wyko- 
pane przez p. Woisblata stadnie, odsunąć 
się dalej od ieh groźnych sąsiedztw, prze 
nieść gdzieindziej maszyny i sprowadzić 
wadę z innego punktu." 
qdzimy, że jośli tak się rzecz ma, na- 

minst rady, która może być społniony Inb 
nie, powinien wystąpić nakaz, któryby za- 
Nezpieczył dziesiątki tysięcy ludzi oq tru- 
cia się złą wody 1 od padania ofiary sze- 
rzunych przez nią opidomij 

Jest w tej sprawie jeden szczogół wyro- 
co znamienny, a tradny do pojęcia, Juk 
wiadomo skądnąd i ink stwierdza p. K., 
wodociągi lubelskie były hadowano w spo. 
sól całkiem przociwny zwykłej motodzie 
postepowania w podobnych przedsięwzi 
cjach, Mianowicie, naprzód się Oznacz 
ódło wady, potem zakłada się rury 
Tymuzasom w Lublinie 
zrabiono odwrotnie: naprzód ułożono rury, 
n potem zaczęto szukać wody. Byłoby to 
bardzo zabawne, gdyby nio było smutne. 
Zo taka odwrotna metoda mogła być wy- 
dniojszą dla koneczyonaryusza — prz 
pmszezamy: ule jak mógł nn nių zgodzić się 
zarząd miojski, kt, zawierał n nim nmo- 
wą — tego odgadngé niopodobna. W Krn- 
kowio przez eale lata poszukiwana w oko- 
licy zbiornika wody, zanim przystąpiono 
do budowy wodociągów, n Lublin tak a0- 
bio zlagutolizował tę sprawę, jak gdyby 
mu chodziło tylko o przyjomność i chwałę 
rur zakopanyeh w mieście. Dziwy, dziwy! 


Spółka rybacka. 


Z krajowego materyal, krajowym kle- 
jem zlopona Spólka rybacka rozlał się. 
Mak jrzynajmniej zapewnia p. Juszyński 
w Bolniku i hoduwtcy, 7 AN piorwotnie zn- 
pisanych mezestuików stanęło do aktu re- 
jentadnego zalodwio 32, resztn zrzeklszy 
się wniesionych zaliezok na ndzinly—ncia- 
kła. Nio dość togo. Owa uszezuplano cialo 
jest ciągla wątło, chora i bozezynne, gdyż 
nie może dotąd złożyć 45,000 rb., bez któ- 
rych nia wolno mu rozpacząć swoj działal- 


ności. Trwa to juz od kilku miosięcy 
i trwać będzie dopóty, dopóki znieeltęceni, 


wyeofawany swoje wkłady, nie zemlenq 
Bo w obeenom położeniu mnego wyjścia 
nioma. A przecież najprostsza, wszelkie 
niepowodzonie wyłączająca rachuba waka- 
nujo jasno, że w kraju, w którym jost ty- 
le gospodarstw rybnych i który tukiej 


masy ryb potrzobuje, roznmnia zorgunizo- | 


wana i nmiejętnie prowadzona spółka dla 
tego produktn mogłaby się świetnie roz- 
winąć z wiolką korzyścią dia hodowców 
i spożywców. P. Juszyński szózegółowo 
krytykuje obocny ustrój i piorwaze ruchy 
poronionej spólki. Nie możemy powtórzyć 
wszystkie jego uwag, podnosimy tylka 
joden zarzut, ktory nam się wy j 
wazniojsaym, mianowicie braku sprężystaj 
sały admit jno-handlowej. Wykazy- 
waliśmy to dawniej i stwierdzamy dzisiaj, 


ujmy w ręce ludzie, posiadujjcy energię, 
rozum praktyczny, znajomość warunków 
działaniu — nioch lepiej nie marnujo awo- 
ich dobrych chęci i srodków. To nie parle- 
mencik, nie zbiorek urzędów i tytułów, nie 
towarzyska sielanku, lecz bardzo prozniez- 
ny przemysławo-handlowy intores, który 
tylko kupiecki, głową i kupiacką drog: 
może być unleżyewo poprowadzony. 2 
każdy, kto sheo, może to zrobić, nle każdy 


może i powinien zrace się swoich ambiej 
i zhulzeń dła dobra gromady i jej celów. 
Pańczotcha lub lichwa. 

Dwa wyrazy w powyższym tytuliku o- 
znaczajj dwa biegnuy osi, na której się 
obraca nasz swojski kapitalizm: nlbo cho- 
wamy pieniądze bezczynnie, co najwyżej 
»mmieniwszy jo na papiory praeontawe, 
alho rzucamy je w spekulacye, z których 
ściągnąć można grube odsotki, Tramwaje, 
pewne fabryki, statki parowe mogą p 
nieść 6 do 109 — to dla pończochy za mo- 
bezpiecznie, « dla lichwy za mała. Lom- 
bard, handel placemi lub domami, totali- 
zator — to interesy. Nie tez dziwnego, ża 
gdy hr. Zamojski uzyskał koncesyę na ko- 
jej Tomaszowski, nie mógł znależć akoyo- 
naryuszów pomiędzy tym, którzy zhudo- 
i sohie w Warazuwie skromny klubik 
myśliwski za 200,000 rh. (bndowniezy fran- 
euski, meble angielskie) i znalazł pomoc 
aż w Moskwie u L. N. Polakowa, któ 
włożył w to przedsiębiorstwo ls miliona 
rubli, tj. ulenrat tylo, ile wymaga ustawa 
nadawcza owej kolei. „Wchodząa w sto- 
sunki finansowe z p. Polakowem -— pisze 
Kurpa: warsz. — hr. Zamojski zustrzegł 
i otrzymał wzujomno przyrzeczenie, 20 
budowa kolei, a potem wprowadzenie jej 
w rach i oksploatacyu iona będą 
przy pomocy sił wyłącznie krajowych tak 
pod wzelędóm parsonelu tochnicznego, jili 
rohotniczega i urzędniczego,” Naprzód — 
z przeproszeniem — mia wierzymy temn 
zapewnieniu; powtóro p. L 8. Polakow 
miałby zupelna racyę zlośliwie na nie się 

trzecie, dajmy raz pokój 
akiorkom, wystarczają 
sym dla uspokojenia zatrwożonych dzieci, 

Wspólczesnie „sily krajowo" otrzymały 
inng pocieche. Buduje się kolejka wązko- 
torowu z Jablonny przez Warszawę lo 
Wawra, I tn ani swojska pończocha, umi 
wojska lehwa, ani swojski zbytek nie 
mogły się zdocydować na ndział w przod- 
siębiorstwie, tak iż podobna właścicielu 
koncezyi musieli sprowadzić sobie kapita- 
ly z zagranicy, któro takimi interesami 
nie gardzą, A my znowu cieszyć się bę- 
dziemy, widząc niomiocki lub francuski 
wóz i niemieckiego mb francuskiego fur- 
mam, że w zajrzęgn ciągną „krajowa” 
szkupy. Jak nam mewialo do Szezęścii po- 
trzeba! 


Filharmonia warszawska, 


Może cudzoziemiec nie uwierzylby, że 
spoleczeństwo ubogie i nierzntkie w naj- 
prostszych i najkonicezniejszych sprawach, 
zdecyduje się szybko na kosztowną insty- 
tucyę nrtystyczną, której nie wymagają 
potrzchy codziennego życiu i która nie o- 
mocuje zysków materyalnych, Dla nas je- 
dnak, którzy wiemy, jak trudno zdobyć bi- 
lety na koncerty a jak latwo nad odczyty. 
jak dużo jest fortopianów s jak mało bi- 
hlioteczek domowych, byla to niewytpli- 
wem, że „Filharmonia warszawska” otwo- 
rzy kieszonie i sorea, Obu tych zadań do- 
konala szyhko i szezęśliwie. Powstało to- 
warzystwo akcyjne z kapitalem pół milio- 
mu ruhli, które zbuduje sobie własny 
gmach, a w tym gmacha uprawiać będzie 
wszelkie rodzaje poważnej muzyki. Pomi- 
mo nważnego wezytama się w nstawę, nie 
mogliśmy odgadnąć, czem właściwia Fil- 
harmonia ma się różnió zasadniczo od ist- 
niejącogo Towarzystwa Muzycznego? Mg- 
dzie miała swój dom, odpowiednia urziy- 
dzono sale, orkiestrę, dożywotnia fotelu 
dla ezłonków założyciołi, Nędzie urządzała 
tanie koncerty, „podnosiła paziom artysty- 
ezny" i „popitrala twórezość* — ala czemn 
togo wszystkiego nie mogloby robić Towa- 
rzystwo Muzyczne? Przeszkadzała mu u- 
stawać Można ją bylo zmienić. Nie posia- 
dalo śradków? Można je było zebrać w tea 
sam sposób, To też obawiamy aię, czy tu 
dwie instytucyo nie będą dwoma kublami, 
z ktorych jeden opada w studnię, gdy deu- 
gi podnosi się do góry, 
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— 5. 
Hotel Lambert 


Wielu czytolników słyszała zapewnie 
o Hoteln Lambert w Paryżn. który był 
szkolą średnią dla panien polskich. Ötwa- 
ony w tym colu przed pół wiekiem przez 
ks. Adamową Czartoryską, później utrzy- 
mywany przez hr. Działyński. obecnie po 
jej śmierci zostuł zamknięty. Świożo wln- 
šnie odbyl się ostatni aki uroczysty, na 
którym wzruszone uczenice i ich przewo- 
dnicy pożegnali siebie i zaklad. Nie prze 
czymy, ża chwila ta mogła rozrzewni 
zgromadzouych, że otel Lambert położył 
w engu swugo istnienia pewne zasługi 
wychowawcze, ale z drugiej strony wy 
gnag trzeba, że on jnż dziś byl anaebroni- 
zmem. We Francyi jnż się nie zlncra emi- 
grawyu polska dawnego pochodzenia, prze- 
hywająca zas tam kolonia ma inne potrze- 
ly, a dla panien naszych, nawet szlachec- 
kich, niewielką wartość posiadała szkoła, 
uprawaująca ogładę amyslowy i tow rzy: 
sky, kształeąea dobrze ułożone dyletantki. 
Zmieniły się stosunki, poglądy 1 wymaga- 
nia co do kobiety, zmieniły się radykalnie 
pojęcia o jej zadaniach + orlach — Hotol 
Lambert już nie móglby jej dać uni szczę- 
scia, uni wiedzy, ani znajomości obowiąz- 
ków. Gdyby znalazł nowy opiekunkę po 
»miervi hr. Działyńskiej, móglby istnieć 
jako instytucyn dobroczynne, ule nia wy- 
chowawcza w nowoczesnem rozumieniu te- 
go wyrazu. 


Fałszerstwa literackie. 


Niedawno L, Meyet poprawnom wyda- 
niem „Listów“ Nlowackiego wykazal, juk 
to niedbale ogłaszane są ú nas cenna ko 
respondeneyo znakomitych ludzi, Odezy- 
tywanio rękopisów policżne, korekta li 
eha, a często sumowolne watawki, zmiany 
lub skrócenia. Zdaje się wszakżo, iż najdu- 
loj w tym kieranku poszedł M, Kurasow- 
si z listami Chopina. Przerubinl je do- 
wolnie, opuszezał Inb dodawal zdania i wy- 
rezy, klad} na nich niemożliwe daty, slo- 
wem postępował sobie tale, jak gdyby two 
rzył Chopina i jego korospondencyę. Czy- 
tując zostawianie oryginulów z przeróbka 
mi, dokonane przez p, F. Husielka w Biblio- 
tece warszawskiej, trudno uwierzyć w te 
dowody samowoli i lekkomyślnoś Prae- 
dewszystkiem lekkomyślności. Bo nioraz 
daremnie pytamy, czemu np. ów biograf 
Chopins stawiał zmyślony datę, kiedy 
miał na liście rzeczywisty, advisniętą ate- 
plem pocztowym? Zauważyć przytem tr 
la, że owe przekształcenia zatarły wiele 
znamiennych rysów genialnogo muzyka, 
które dostrzegamy dopiero teraz dzięki 
przywrócenin przez p. Hosieka prawdzi- 
wogo tekstu bilecików, pisywanych do 
prasinoicla, Fontany. Ką one burdzo eie- 

awe i w wielu szczegółach bardzo wymo- 
wne! Pochodzą bowiem z tej epoki, kiedy 
Chopin przemieszkiwał z Sandową w No- 
hant. 


+ 
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PRZYGZYNKI DO PRAKISTORYI POLSKI, 
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1. Pomorze. 


| (ówiąc o przeszłości, mimowoli prze- 


del nosimy do ubiegłych czasów sto- 
AC sunki, właściwe naszej epoco dzi- 
cejszej, » przynajmniej ujawniamy pe- 
wng dążność w tym kierunku. Wazakżo 
ukresy weześniojsze musialy być ealkiom 
odmienne od tego, eo w chwili obecnej 
mamy przed oczyma chociażby dlatego, iż 
zaludnienie krajów było zgoła inne, o wio- 
le mniejsze. Dawny Rzym wyilnje się nam 


mocarstwem olbrzymiem, z którom maze 
żadna z państw tegoczesnych mierzyć się 
nie zdoła. Przynajmniej takie wrażenie 
wynosimy z rozczytywania się w jego woj 
nach, z nnnaczniania sobie jego rozlegla- 
ściitd. Ale kiedy uwagę naszą zwrócimy 
na liczbę jego mieszkańców i porównamy 
ją z odpowiedniemi cyframi naradów on- 
ropojskich — obraz się zmioni, Wobec po- 
szukiwiń nowszych nio ulega wątpliwości, 
ia to mocarstwo, w okresie największej 
swojej potęgi, nigdy nie liczyło więcej 
nad 50-55 milionów mieszkańców. Prze- 
vioz dzisiaj Niemcy posiadają taką liczbę 
paddunych, przytom zgromadzonych nu 
stasimkowo nieznacznem terytorynm, za- 
miast jak w cosarstwia rzymskiem na ol- 
brzymioj, przestrzem! Dodajmy, ż0 rozpo- 
rząydzują one lepszymi środkami komuni- 
kacyjnymi i możności, ześrodkowania z 
eznych mas ludzkich na tem samem miej- 
seu, wyżywienia ich i przorzuconin na in- 
ne. Ostatecznie, potęga niemiecka w ehwi- 
li dzisiejszej jest większą, nia Rzymu pad- 
czas jego wielkości. 

Pracując nad ukształtowaniem się sto- 
suaków spolecznych w fazie przedpaństwo- 
woj, o ile można nsilnję wyrazić jo w for- 
mie liczbowej. Między mnomi weiągnę- 
lem w zakres studyów i pierwotną Sło- 
wiańszczyznę, a więc i Polskę. Nastręcza 
się pytanie: jak wielkie były rozmiary na- 
saoga kraju, m raozej murodu, w chwili, 
gdy ukazywał się na widowni dziejowej 
Poszukiwania to nie sų jeszcze doprowa- 
dzone do końca, alo posunęły się. o tylo, 
iż można wskazać gminie, po za które ey- 
tra czlouków pierwotnej Polski nie prze- 
chodzila, Postaram się zaznajomić czytel- 
ników Prawdy z otrzymanymi wynikami, 
z góry jednak muszę zastrzedz, iż w poni- 
żej podanych wyliezoniach tkwi bardzo 
wiolka dowolność, tak wielka, iż rzeczy 
wistość mogła być znacznie odmienną, od 
tego, ca otrzymałem w swoim olrachunkku. 
W każdym jednak ruzie moja liczha, jule- 
kolwiek bardzo różna od istotnej, przecież 
jest tylko błędom względnym i ostatocz= 
nio wskaże stosunak przeszłości do tera- 
szości i wyznaczy ilościowy. punkt 
wyjścia naszogo dziejowcgo rozwoju. 

Pomorze za cznsów Bolrelnwa Wielkia- 
go dostarcza mi głównego punktu oparcia, 
Kroniki, mianowicie Terbordt, zachowa- 
ty drobinzgową opowiość o KE 
bis. Ottona Ramhorskiego, wysłanego tam 
przez Bolesława, u z danych w niel za- 
wartych można z pewnom przybliżeniem 
odludować zaludnionie tego szezepm slo- 
wia 


kiego, tak potężnego na owe czasy, 
 którem tylo ów król wałczyć musial 
Kronikarz przodstawia Pomorza juko 
raj. Z opisu jego, niowątpłiwie przesadzo- 
nego, możamy przecioż wyrohić sobie po- 
jęcie o źródłach utrzymania ludności. Po- 
wiada on, iż w kraju tym istnieja niepra- 
wdopodobna obfitość ryb zarówno mor- 
skich, jak w rzekach, jeziorach 1 stawach: 
jest mnóstwo zwierzyny, a więc jeleni, 
saron, niedźwiedzi, dzików itd.; nadto po- 
siudnją Pomorzanie mleka od owiec, ma- 
slo od krów, a tluszcz z baranów i kóz; ma- 
ją wreszeio obfitość miodu i pazeniey oraz 
konopi. „Niema kraju z lapszemi bykami 
i pasnikami.* Możemy więc wnioskować, 
iż Pomorzanie głównie utrzymywali się 
zrybołowstwa i hodowli zwiorząt, p. 
czem myśliwstwo stanawiło bardzo ważne 
źródło zarobkowo, a bartnietwo odznaczala 
się także macznym rozwojem; vo zaś do 
rolustwu, rozmiary jego nie mogły być 
rozległo w porownaniu x naszymi czasami 
i wśród źródeł utrzymania zajmowało ono 
stanawisko najniższe, przynajmniej kro- 
nikarz zawsze mieści je na ostatkn, prze- 
dewszystkiem podziwiająe obfitość ryb 
i zwierzyny. Wreszcio i lupieztwa naleza- 
lo do hózby częstych zarolików, prawdo- 
podobnie połączono x lmndlem morskim. 
W zupołnej zgodzie z tym obrazem znaj- 


duje się rozmieszczenie grodów. Bis. Otto 


objeżdźn Pomorze wzdłuż i wszórz, o il 
o szerokości może być mowa. Wszystkie 
grody z malym wyjątkiem leżą na wybrze- 
żu, przyczem główno ogniska ludności 
i zyciu sknpiują się przy ujściu Odry i nad 
wsehodniem wybrzeżem zatoki, do której 
ta rzeka wlowa swoja wody. Pomorzanie 
tutaj głównie ześrodkowali się, żyjąc z r 
bołowstwa, trzymając trzody, trudniqe się 
yśliwstwem, chodząc w lasy juko bart- 
niey i posiadając niewielkie pólka zboża, 
oraz konopi. Tn leży Szezecin, „najstarsze 
i najprzedniejsze miasto," /„niezmierna 
iasto,* posiadające aż cztery kontyny, 
wówczas gdy inne miały po jednaj, „maż 
cierz miast,* słowom Paryż lub Londyn 
Pomorza, Tam tależo znajduje się Julin, 
iiasto duże i silno,” alo skromne wobo 
Bzezecina. 

Pr yjmy_ sie rozmiarom tych miast, 
n przynujmnioj Szczaciun, ca do którego 
istnieją w kronico pewne wskazówki do- 
kładniejsze. 

Szezecin zwi w murach swoich aż 
900 ojców rodzin. Kiczolność tych rodzin 
nie moghi byś znaczna, gdyż na Pomorzu 
istniało dzieciobójstwo; mamy o niom 
wzmianki i w Nzozecinie i w Kaminie, 
przyczóm podany jest powód zalujanin nie 
mowląt. Matka morduje dziecko, ażob, 
inne odrhować, Kto jost obeznany z duu 
mi etnografii, z tego szeząbka może odlm= 
dować całość innych zwyczajów: matlcu. 
karmi niemowlę przez dwa i trzy luta, 
może dłużej, mamek niema, więa 
dzieeko, któro urodzi się w tym czasi 
staje uśmioreonoe. W takieh warunl 
płodność nio możo być znaczny, najwyżoj 
wypadu 5:6 dzioci na jedną kobiete, 
a w tej liczbie juzi ta dzieci, któro numar 
ly śmiercią naturalną. Wprawdzia wiol 
prawdopodobnie miowalo po pare nało- 
nie, książę Wratysław posiada ich, oprócz 
makonki, aż 24, ule, jak znowu 
uj nam fakty, zaezerpnigto z otug= 

zamian nigdy nio hvhu pawaze 
„ ograniczała, do niewielkacgo sto- 
snnkowo kola soniorów rodów. Wabne tu- 
jmiomy przeciętnie Nozlią 
dziesięciu głów, kobiót, dzieci i służby ira- 
bow) na kużdego ojon rodziny, chyba nie 
milza addalimy się od rzeczywistości, 
W snmio więc ogólnoj, dla macierzy gro- 
dów pamorskich, togo uajprzedmajszego 
miasta, otrzymaliśmy około —10 tysięcy 
mieszkauńeiw. A zatem nio przewyższała 
ona rozmiarów naszego dzisiejszogo miu-= 
steczka powiatowego. Należy jescze do- 
dać, iż ta lozba wydaja nam się niczmiar- 
nio wygórowana. Pamiętajmy, ż0 były lo 
czasy gosjodurstwk naturalnego, kiedy 
nie bylo jszeze gościńców i dowóz wiktun- 
dów był bardzo utrudniony. Miasta sre- 
dniowioczno, znajdująco się w warunkach 
o wiele dogodniejszych, posiadają wciąż 
joszezo nieznaczny rozloglośó, Jaši wo- 
miamy Niemey w XIV NV w, to p. 
Bazylea, Norymhorga, Iamburg posiaduły 
zaledwie pa dwa lnb trzy dziesiątki tysię- 
cy mioszkańców. A przocioż były to już 
czasy zorganizowanego rzemiosła, jarmur- 
ków. pownaj jadnolitości społecznoj i wy 
szogo stopnia techniki. Wprawdzie Xzeze- 
rin jnż podówezaa posiada targi dwa razy 
tygodniowo, są stała drogi, wiodące do 
niogo, wzdłuż któryeh biskup Otta na- 
wraca pogun, mieszkańcy prawulząy han- 
del morski, alo wszystko to nio stwarza 
jeszeze dostatecznych warunków dla umo- 
żliwieniu dziosięciu tysiącom osób prze- 
bywania w tem samom miejsen. Oo nej- 
wyżej możemy przypuścić, iż 900 ojców 
rodzin mialo tam swoją rezydeneye, wów- 
czas gdy rodziny mogły gospodarowa 
gdzieś pa za obrębem grodu. 

Szezecin stanowi w naszym obraehunlar 
lndności Pomorza pierwszy punkt wyjścia. 
Pokaznje on nam rozmiary największego 
miasta. Drugim jest gród, fignrujący w 
kronico Harborda pod nazwą Pirissa (dzi- 
siojszy Pyritz). 


Przebywszy olbrzymią knieję, przodzie- 
cą Pomorze ad Polski, bis. Otto weho- 
grunicn kraju, którego ma zostać 
A W odlug naszych obliczeń, mu- 
prz w prostej linii przynajmniej 
80 kilometrów, zanim dotarł od grani- 

do pierwszego grodu pomorskiogo. 

W podróży swojej napotkał nioliczne i bar- 
małe wioski, zniszezone przez pogrom 
esława Li naturzlme niewićlu miesz- 
ańców, przestraszonych i rzucających się 
nóg przybyszom, ażeby ei darowali im 
ie, przystających, a nawet blagującye 
Pomimo wszakże tej latwos 
uz prawdopodobnej skłonności kronika- 
do powiększania czynów awago boha- 


W gro- 

pogań- 

WYZAWy, 

śpiewów, oraz picia. Możemy 
iż to jest zwykłe u wszystkich 
úw pierwotnych święto, zw 10 z da- 
, letniego przesilonia słońca, czogo slady 
my w naszej sobótea. Ala kiedy ognie 
gtojanakie gromadzą zwykle mieszkań 
jednej wi w okresie społecz, 
twa pierwotnego są to uroczystości, nu 
które zbiera się caly powiat (gam niemie- 
e). Istotnie zeszli się tam ludzo „a ca 
ajokolicy* w liczbie 3,000 osób. Razpo- 


Ind zbi 
cej dwudziestu dni oehrzezono 7,000 po- 
m, tj. prawdopodobnie calą, doroshq Lehlo 
eq e; ości powiatu z nielicznymi 
„jatka mi w dzięki powyżej przyto: 
mym hczbom duje nam skalę da ocony 
pwności kępłańskiej. Wiemy. 1% dzion 
Biskup 2 swoim orszakiem możo o- 
mnu okolo 350 osob. 
talisnry więc kinez do dnlszych ohra- 
hunkuw. Dowiadujemy się, iż w Kami- 
p niewątpliwie większom mioście, ú ru 
rodza, ho w nim nnoszka główna 
a księria Wratysławs, apostołowie ma: 
pracy ua dni i (w innym n- 
stępie prawie p ⁄ |, przyczem nie 
robią nie ynnego, tylko przyjanijy nudeho- 
dzycych, nanczejąy, chrzezą, W lud napływa 
przez eały dzien z wiosek. Otrzymujemy 
więc dla Kamina z jego okolieą 14—20 
kięcy glow. W Szezocinie, po przezwy 
niu oporu, następuje Humne przyjmaw 
chrzościwistwa przez lmlność tnmto, 
q oraz okohiczną.  Potrzoba na ta trzech 
sięcy *), co daloby nim wedlug naszoj 
kali okolo 30,000 osób unwróconych 
mezeg za wysoley. aniżeli z nizle: 
Julinie praca upostolska trwa dwa 
nee: z miasta i okolicy tyle przycho- 
dd mężczyzn, kobiot i dzieci obojga płci, 
daw rien togo czasu kaphmi zaledwio 
mog podolać zadaniu swemu. Ntosujye 
naszą miarę, otrzymamy okolo 20,000 noo- 
fitów, Dzialninasć biskupa Ottona rozciąga 
ię jeszeze na dwa. drolne grody w powio- 
mskim, oraz na Khdonę, Kolo- 
brzeg i Bolgrad, Prava apostolska trwa 
am przybliżanie od początków latogo do 
miuch, ba już w dniu 22 marca biskup jest 
w Bumborgn. Odliczając więc mi 10—12 
Ma podróż powrotną i rozjazdy, otrzyma- 
my, używając dotychezusowej sknli, około 
15,000 nawróconych. Pozostały nietknięte 
cztery grody z ich okolicami i wioskami 
_mniejszój wa Dotychczasowa wylicze: 


4) Co üo te] cyfry zneliudza pewne niedokładno- 
unsza jost maksymaln 


dności Pomorza, W sumie swojej dałby on 
około 120—130 tysięcy dusz 

Przyjrzyjmy się teraz możliwym błę- 
dom w tem obliczeniu. 

Niewątpliwie pewna liczba osób nie sta- 
nela do chrztn. Nie mogła być przecioż 
unaczna wobec tego, iżksiążę ze starszyzną, 
plomienną popierał nawrócenie, ú w dro- 
bnem społeczeństwie oporni nawet w ma- 
lej Hczbie nie tak łatwo mogą się ukryć. 
O pewnej zamożnej wdowie, o jednym 
z „kapłanów: kronikarz robi nawet wamian- 
kę. Omyłki, pochodzące z tego żródła, nie 
mogą być wielkie, najwyżej mogą ohoj- 
mować kilkaset, dajmy na ta, parę lub kil- 
ka tysięcy głów — cyfra niezbyt zmienia- 
jaca nusze wywody- Natomiast wimuśmy 
uwzględnić zrozumialą u kromkurza chęć 
powiększenia nvokn i sławy swego bohate- 
va, czego dopiąć mógl wajlatwioj, podając 
cyfry większe, mg rzeezywiste. Już o 
Nzezecinie wspominalismy, 12 rozmiary je- 
go sq, dla nas podejrzane. To samo zape- 
wne trzebaby powiedzieć i o innych da- 
nych. W każdym razie obrachunek nasz 
raczej stanowi maksymalną granicę dla 
ludności Pomorza, niż przeciętną. Pozwala 
on zas wyciągnąć jeszcz dalsze wnioski. 
Wodług naszego przypuszezania, działal- 
ność biskupa Ottona objęln przestrzeń 160 
do 200 tysięcy klm, kwadratowych. To da- 
łohy co nujwyżej 6—8 głów zaludnienia na 
kilometr kwadratowy — smowu mamy oy- 
frę, która może nam poslnżyć przy obra- 
chunku rozmiarów innych plemion Slo- 
wiańszezyzny zachodniej 

Jost jeszcze pure innych liczb, o któ 
nia wspominaliśmy W jednem miej: 
czytamy, iż Boleslaw I wymordował w 
swoim pachodzie przeciw  Pomorzunom 
18,000 wojowników, w 8,000 z zanami 
i dzioómi uprowadził do Polski. Ca do ey- 
fry pier j, Jest ona mneno podejrzaną: 
w ńwezosnych czasach u zwycięztwie ron- 
atrzy ge nieza orszak pięódziesięcin jeżdź- 
ców. wyprawy liczą po kilkuset wojowni= 
ków, orszak, z którym książę pomorski 
atoi na praniey, zawieru 300 towarzyszy. 
Natomiast drugu liczba jest dosć prawdo- 
podobny. Według naszych obliczeń na ma~ 
pie, pogrom dotknął prawie polowę ziemi 
pomorskiej, miasto Naklo zostało zbnrzo- 
no, a po latueh trzech logy -jeszoze brupy 
1 tulają wię garstki ogól. 

klowem kraj. którogo zaludnienie waha 
się między dzisiojszą Częstachową, a ko- 
dzią, w którym największe miasto nie 
przewyższa mułogo miasteczku powiata- 
wego, ume zaś grody mają rozmiary na- 
szych większych osad, roszta mieszka roz- 
proszoniu — otn potega, którą. Bolesławowi 
było tak tmdno upokorzyć. Stąd smiało 
możemy wyciąpnyć wniosek, iż i sama 
Polska nio byla zhyt wielka Wątprmy, 
czy w wałośei swojej liczyła więcej nad 
kilkuset tysięcy mzeszkuńców, tj. prze- 
wyższała swem  zalndzneniem dzisiejszą 
Warszawę. A w takich warnnkach uprowa- 
dzema ośmiu tysięcy, przypuszezamy na- 
wet trzech, czterech musiało mieć wielkie 
znaczenie w tworzeniu się podległej Jndno- 
šei wiosśniaczej. 


L. Krzywicki. 
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+ 
Anthony Hope. — Harrel Mallock- 


sthony Hope jest jednym z ulu- 
bieńców publiczności angielskiej. 
{Po szerogu opowieści historycznych 
lu Walter-Scota wydał dwa roman 
so „Więzień Zendy* i „Rupert Hentzau,“ 


któro ustaliły jego slawe hteracką. Powie- 
ści te wywołują w Anglii prawie taki sam 
zapal, jak u nas opowiadania historyczna 
Sienkiewicza. Autor obdarzony jest potę- 
aną wyobraźnią, umie stwarzać postacia 
żywe i oddawać kolor miejscowy warun- 
ków, w których się obracają, a także przy- 
knwać nwagę czytelniku do przygód fan- 
tastycznych, które wszelako wciąż się wy- 
dają wisrogadnemi. Dodajmy, iż jost wzo- 
rowym stylistą i że kompozycya jego ilzieł 
nie pozostawia nie prawie do życzenia, 

Jest to prawdziwy Dumas angielski, 
tylko daleko bardziej dhały o eleganeyę 
i tresciwość swych opowiadań. Zresztą ta- 
każ sama zręczność w porusznniu wielkich 
mas ludnaści, pośród przygód nadzwyczaj 
zajmnjących, taż sama umiejętność prze- 
platania tragizmu z komizmom. Autor 
ma wyborne tematy. „Więzień Zondy“ 
budzi zninterosowanie prawie takiego Dy- 
mitra Bamozwnóńca. 

Bohaterem powieści jost mlody lord Ru- 
dolf Rossondyll. Przyjezdza on do pań- 
stewka niemieckiego z pierwszej połowy 
naszego stułocin, Rurytanii. Ma tu wła- 
śnie być koronacyn następcy tronu, Ru- 
dalfa Kiphberga, porśmierci starego kró- 
lu. Rudolf Biphberg jost zwyrodniałym, 
słabowitym potomkiam słynnej niegdyś 
rodziny: miejaee jogo na tronie choe za- 
garnęć, wraz z narzeczoną, przyszłogo kr 
Ja, piękną Flawią, przebiogly książę Mi- 
chał, niaprawny jego brał. 

Otóż w przedednin koronacyi Rudolf 
Klphberg i Rndolf Rossendyll spotykają 
się przypadkiam w podmiejskiej piwiaxmi 
ido siebie tak podobmi, iż nikt nie po- 
wiatpicwa o raoozywistom ich polrowiuń: 
atwic, któro objaśnia się Jowiazowslkim 
tomporameptem zmarłego króla - ojea, 
A gdy książę Michał przemocą w tymże 
dmu owladnął osobą Rudolfa Klphbarga, 
myśląc, iż zabiwszy go, sum bodzio ogło- 
szony królem, świtu nwięzionego namawia 
Rossondyla, nby zrodził się chwilowo ode- 
grać rolę mtstępcy trom, dat się ukorono= 
wać aż do ezusu, gdy wyswabodzony v wig- 
zenia król bedzio mógł zająć swe miejsco. 

Młody awanturnik przystaje na tę pro- 
pozycyę, zostaje ukotowany, gra rolę nu- 
rzeczonogo wobec Flawii, a krola wobec 
dworu i ludu, jodusk czasowo i w nadziwi, 
iż Rudolf Blphberg wyzwoli go nareszcie 
a twlazywogo położenia. Wszystko to, 
w kròtkiem sprawozdanin wydaje się zu- 
pome  nieprawdopodobnem, ale na tem 
wlasnie polega talent antąra, iż potrafl 
nzdnó takiej bujdzie pozory artystye: 
winrogodności, Opowiudume znajduje się 
well nu tej mobczpiecznoj krawędzi, po 
za który, otwiora się otehłat grubego klam- 
stwa, n jednak fikcyn nigdy tam nie spa- 
da i natór mmo, jak wytrawny żongler, 
wes na krawędzi tej się utrzymać. Jest 
więc szereg seen wzbudztjących obawę 
o los bobntora, o to, że jednom słowem 
nivodpowiedniem, jednym fałszywym ru- 
chem może się zdradzić i przypłucić swą 
śminlość — głową. Z drugiej strony stora. 
niu czynione przóz księcia Michela, żeby 
się uwolnić od nzurpatora, bądź stawiające 
go w trudnem dla cndzoziemca połażenin, 
hydź też chcąe go weiągnąć w jukąś pod- 
stępną zasudzkę, dają autorowi możność 
w prowadzenia heznych i dramatycznych 
epizodów 

Tymozusóm bohater nio na żarty zako- 
ehnja się w pięknej Flawii, która odpo- 
wiada mu wzajernością: żeby się uwal- 
nić od pokusy i nie wystąpić ze wej roli 
tymezasowaj, ndaje się pod zamek Zondy 
dla wyzwolenia zen więźnia. Tu antor za- 
ozyna misternie rogsnnwa6ó cały szereg 
nowych intryg w tym stmym guście, któ- 
rych opowiadać nie będziemy. 

„The individualist* Malloeku jest satyra 
na bogaczów angielskich, szukających re- 
klamy w dzialalności, mającej na celu 
„poprawę doli klas rohotniczych.* Środ 


tych osób znajdują się nietylko mężczyźni, 
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ale i kobiety. Antor wyprowadza wlaśnie 
typową tego radzaju, dzialnezkę w osobie 
pam Norham „jednej z najsłynniejszych 
kokiet w Europie.“ Napisała powsaso ton- 
dencyjną, trzytomową, w tonie apostołn 
1 prorol Żyła w  otaczenin gromadki 
wielbicieli, ktorzy braliby ją jeszcze bar- 
dziej soryo, niż ona sama siebie, gdyby to 
bylo rzuczą możliwą. Czulaby się zrazpa- 
ezon, gdyby miala spędzić dzień jeden 
bez przyjęcia ndzialu w jakimś ruchn_ re- 
formutorskim. Używuła rozkosznaj świa- 
domości, iż jest potrzebną światu, iż ma- 
ay ją błagają o pomoc, iż mężowie stam 
miepakoją się ojej opinię i że klasy ele- 
i całem ieh zepsuciem i lokka- 
ścią, nie mogą, się obojsć bez dy- 
seyphny jej wyniosłej pogardy. Gdyby jaj 
rojekty raformatorskie, na nieszczęście, 
zeczywistniły się, ezułaby się niepocio- 
szoną, jak niegdyś Aleksander Wielki, 
w braku nowych nadużyć do zwalczaniu 
i zwyciężani 

W salonie toj lg jawia się mlody 
bogacz, p. Lacy, zajęty szezerz losem 
klas pracujących i chcący przy ndzisł 
w towarzystwie dobroczynnem, Startlield 
Hal), które ann założyła. 

„Czy pan należysz do prasy?” — 
tua tonem pogardliwym. Zmieniła ton, 
gdy Lacy oświadezy) joj, 14 nio naloży do 
prasy, lecz jest zwykłym posiadaczem 
ziomskim. Bagaczo byli ciągłym przed- 
miotem sutyry pani Norham: ale na myśl, 
iż ten nieznajomy mógł być bogatym, sta- 
Ja się słodką, jak miód. „Cel mój —- rze- 
kla — polega na tom, nby podnieść, nie za 
pomocą srodków ekonamieznych, lecz kul- 
tury i rozwojn umyslowogo, przez roamai- 
tość i bogactwo wiadomości tę maag ślopą, 
gluchi, nędzną, któroj świat wszystko zi- 
wdzięcza, swą wielkość, dobrohyt izby- 
tek.” 

Autor przenosi nas nastepnie na zehra- 
nio ezlonków tow va, dążącogo do 
tych celów, Przemawia tu elognieki mlo 
GAGA lord Politon, przeciw anilitary- 
zmowi, wykuzując, iż jest on „grę urysta- 
krutów.* Przemawia następnie pani Nor- 
ham przeciw egoizmowi wogólo a klas n- 
rystokratycznych w szczególności, Wszys- 
cy mówcy mają na ustach „dobro Judu,“ 
ala w soren nałeźy weing do tejże mysto- 
kracyi. Dążą tylko do rozmowy i zadowo- 
lenia miłości własnej. Tak pani Norbam 
innych dam nio dopuszeza do slowa, „Za 
rok, za dwa, gdy KOGA naszych kobiet 
się zmieni, staną się ono głównymi naszy- 
mi mówcami. Ale teraz, z wyjątkiem kil- 
kn jednostek, kobiety prawią brednie, tra- 
en z widoku przedmiot oleraślony, o któ- 
rym miały mówić. I wreszcic, wszystkie 
AGA punkty, intorosująco naturę nic- 
wieścią, będą przeze mnie pornszano w mo- 
ich mowach * Na razie, rozpoczyna się 
mu działalność praktyczna, polegająca na 
tem. iż p. Norham gromadzi dmiesiąć osób 
z klas pracujących, alo takich, któro osz- 
czędziły trochę grosza. i zabiera je za saby, 
znich własne zresztą pieniądze — „żeby 
nie krępować w niczom ich swobody" — 
do Manacoi do Cannes. „Uzynimy ta — 
powiada — nietylko dla wzmocnienia ich 
zdrowiu, ale po to, żeby ich wyrwuć z ko~ 
1a zbyt ciasnego, w którem przebywają, 
i nauczyć niezadowolenia z tego, co im do- 
tychczna starczyło." 

Przybywszy na miejsco p. Norham ranca 
tych biedaków na los oputrzności, gdyż 
atworzyły się przed nią nowe widoki pra- 
wienia awych kazań w salonach arysto- 
kratycznych. 

Tu satyra, bardzo zręcznio napisana, 
objaśnia powadzenio, jakiem się cieszy pa- 
«vicść Malloeka, gdyż zawiera ona inną 
jeszeza część, sontymentalną, który możnu 
nważać zu chybionq. 

Antor oprócz powieści — z pomiędzy da- 
wniejszych znana jest „Czy warto żyć?* — 
pisuje stndya społoczne. „O równości,” 
„O urystokracyi i ewolneyi,* w których 


wyśmiewa zwykle, w sposób dosć parado- 
ksalny, przesądy moralne, nuukowe i ajo- 
łeczne naszych czasów, 


Dr. 


L. Winiarski. 
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Z naszych Snlonów, Kaufman, Mordasewioz, 8, Ja- 
nowski, Pochwalski, Kędzierski, Jan Styka. 


| uda, przeruźliwa, gniotąca nudu, tan- 
Jeta artystyczna, partactwo i niou- 
© dolność, ubóstwo ducha i nozniowska 
lichotu formy--oto ca wyziera z kuźdogo ką- 
tu wystaw naszych. Wprost wierzyć się nie 
chec, że mamy też przocie zdolnych, nawet 
wielkich artystów, których sława sięgu po 
za obręb parafii. Bo gdy wchodzimy do ju- 
kregokolwiek z „Salonów“ (któro zapowna 
„tąd wzięły swą nazwę, że sq równioż nu- 
dno, jk bawialno pokoje bankierskie), wy- 
daje się, że jestośmy na wystawie popiso- 
wej początkowych kursów jakiejkalwiek 
uczolni artystycznej. Dodajmy, %o ueznio- 
wio nie odznaczają się nadzwyczajną pil- 
nością: śmiulo można nia zjawić się na 
wystawia przez kilka miesięcy i można 
być spokojnym, żu podczis nowych odwic- 
dzin wnajdziomy tę samą st lichotę, wi- 
saye na tych samych tau miojseach, 
Ozomu tę murtwotę wystaw mtszych prz; 
pisać naloży, doprawdy nie wiwdomo. J 
to pytanie odduwna i często zaduwane 
i dotąd pozostające bez odpowiedzi. 

.W n. nlonneh miu warto nie wy- 
stawiać" == mówią irtyści, „niema co wy 
tawing” myslą sobie powno arzga 
Salonów i powataj sposób błędna 
koło, na którem najgorzej wychodzi sztuka 
i bardziej pod względem ostety 
kaztaleona publiczność. Troche 
jemnej ufności, trochę wię 
między awtystami a wystawamicniowqt- 
pliwia wypudłoby na korzyść obojga. 

Oti teraz — na wystawach piszczy Ime- 
da.. Kilkadziosiyt „ręeznia malowanych* 
(hodaj że jodyna ch zalatał) plocionek 
w Znehęcio pobudzilohby do ann najgorzej 
jt CZES zdonerwowanogo ce#lowio- 
kn. W tej pustyni szarzyzny i nudy od- 
kryć się daja lodwio parę úkich oaz, 
przed któremi stajemy zaciokawiani, lnb... 
rozżalom. Te onzy — to prawie wylaeznio 
portrety. Aż eatery wystawil Loon Kanf- 
man j budzi nimi w widzu żal i gniew. 
Oto na wyzioconem. płótnie, drewniana, 
w drewniany ezerwoną polerynę otulana 
postać, której głowa, dosć nawet zywu 
w ruelm i prawdziwa w kolorze, nlepiona 
jest nie z ciała, lecz mydłu i glicoryny. 
Twarz przykryta dość gęstą wowllcy, nau 
glawio — wiolki czarny kupelusz. Culość 
robiona nn efekt z zapaszkiom moderni- 
stycznym, lecz zapaszkiem tanich perfum, 
aprzedawanych w skladach uptocznych na 
laty, nie tym wykwintnym, subtolnym, 
godnym wydelikacanogo węelm boliatorów 
modernizmu ù la Iluysmans. A to zloto 
tło? I to sztuczka dla zamydlenin oczu, 
dla pozbycia się czasom niewygodnych 
i wymagających nieraz tradu do odtwo- 
rzonia roflekeów thui „ontouruge'n*. Da- 
loj pastel, głowa, zdaje się, podlng tego 
samego modelu wykonana, mało żywa 
i mdła, chociaż ta „mdłość* nio może być 
wytłomaczonu użytym materyałom; bo 
przypomnijmy sobio tylka Liotwrda („Oha- 
coladenmiulchen*) i głowy Rafacla Meng- 
sa w Dreznie: toż więcej w nich życiu, nis 
w alejnych portrotach wszystkich moder- 
nistów A la Kaufman. Prócz tych dwu 
damskich, mamy joszeze dwa męzkie por- 
troty tego artysty. Jeden z nich (popiersia 
dr. F.) każo żałować modelu, z którego 
malarz nie chciał lub nia umiał skorzy- 
stać; krzywy w rysunku, drewniany, bez 
plastyki, życia i prawie bez koloru — ta- 


kn po nim rozhum szarość — wygląda 
robotę ucznia, nie artysty. l można 
cjsć obok tych płócien zu 


nie pi 
trot dr. K., który zatezymujo wzrok i by. 
dzi... żal do artysty. Bo w tym ostatni 
portrecie pazur niewątpliwego talentu w 


dzijaej w fotelu postaci j 
wykończone i twarde, j 
robią, wrażenie patykó 

jest niezupełnie plasty 


zupelnie nia 
li palce w rąk 


wszystkich brakach 
światło i przestrzeń potrafi tylko praw 
dziwy talont. Jak więc Hehote innych 
prac Kautmanna wyfłomuczyć sobie mo 
żna? W sposób bardza prosty: jego por 
troty s4 to praco artysty, mającego powo 
dzonie, zawalonego obstalunkami, Có 
więc po artyzmiei wykończeniu! Aby tylka 
prędzej skończyć, zrzucić płótno zo stalig 
bo nowy obstalunck czeka; trochę maniery 
i trochę blagi — oto co może zastąpić pras 
cą i stndya. Droga, którą idzie Kanfmam, 
moño anprowadzić jego talont tylko — do 
ruiny. 

W pokoju obok Mordaseu 
caly szereg portrotów, z których nejlepe 
azo i najżywsza am pastolowe. Fogo, jesli 
tak można powiedzieć, twardy sposóh mas 
lowaniu ożywia pastel, lacz ezyni martwą 
i pozbawia miękości farbę olejną: nawet 
koloryt jest w pastolnch stokroć żyw szy. 
i prawdziwszy. 
O Ludomi anowskim wspominulis= 
my już na tem miojsea z powodu wystawy 
Jogo prae w Salome Krywulta. W wiągu 
roku ostatniogo postępu zanważyć nio mo- 
żna. Najlepsze jogo rzeczy sq to stadyw 
pastałowo-rysunkowe w jodu 
trzymano, Portrety olejna ma, 
w sabio życia i płastyki 

A śród nich wszystkioł kwóly, 
wnio żywa, wyrywująch sięw r 
męzku, nio malowana, lecz stworzona prad 
Poclwalskiego, Jest to jodyny rzeczywi: 
seio żywy człowiek, z mięśniumi, krwią, 
kośómi i dnszą, pośród tych pól-ludzi, pół: 
manekinów. A dodajmy, że to nie najłop= 
Bzy 4 portrotów Pochwalskiego 
Po za portretami jodna tylko „Antosiaś 
Kędzievskiego zatrzymuje w Znehęcie wi 
dza. Ba taż tm idi wiadrumi dziowneli 
cała zlota od słońca, cała w blnskach tę 
czowych skąpana jost tak żywa, tak wdzięs 
ku wlasnego i wdzięku tych świateł słano= 
cznych polna, żo przypomina tę Kasię 
z bajki Rydla, co to „miała oczy, jako dwit 
bławatki, usta jak dwie wisnie liezka jak 
dwie orze i na slużbie była wo królew= 
skim dworze... i musiuła latem w gorące 


południo iść po jasną wodę z konwiumi 
pod studnię. * 


m wywieśił 


U Krywnlta wita nus ufasz, jale zwyklo, 
zapowiedzią obrazu „Ślbrzymich rozmia- 
rów.” Jest nim na ton raz pantomina, wyo- 
brazejąca przysięgę Witolda. Oprócz ksią 
żęcego pacholęcia, którego twarz posiada 
nieżle oddany wyraz uniesienia, prócz je- 
dnego rycerzu na konin z prawej strony 
obrazn, bardzo plastycznego i żywego W 
ruchu, prócz para prawdziwych sosen na 
planach dalszych, reszta to manekiny po- 
zające, pozbawione wszystkiego, coby ży* 
wych ludzi przypominało, w dodatkn ogro- 
mnio konwencyonalnie ugrupowano i wy: 
moczone w jakims niopojętym sinawo-nie- 
bieskawym sosio, Ten sam „aos“ obfieie 
się rozlał na wszystkich prawio plótnach 
Jana za Lwowa,” na szkicach do 
„Bome w Siedmiogrodzio," na których nia- 
ma ani krzty rozmachu, brawury i ognia 
epoki, nawet na niozłym w rysunku i dość 
żywym „portrecie własnym“ i na wszyst 


kieli prawie stadynch do „Golgoty.“ Dot 


jest natomiast pomiędzy ta artystyczik 


PRAWDA. 


a pratensyj tandetą parę szkiców 
ówkowych da „Golgoty“ tak doskona- 
łych, tak żywych i tak wprost tehnących 

lorem, że starczą wartašeia swą za 
zystkio płótna „olbrzymich rozmiarów”; 
szkodh, że te ostatnie nie pozostuły na za- 
wsze tylko w formie tych świetnych azki- 


w. 

EA reszta obrazów w Salonie Rrywulta? 

Ano od paru cbyba lat tesame płótna, za- 

Wazo W tych samych miejscnch wiszące, 

t na które zapewne jeszeże przez lat parę aż 

do znudzenia i mdłości patrzeć będziemy 

zmuszeni. 

Ohad trochę świeżego powietrza do toj 
l 

Í Michat Mutevmilch, 


= ite 

ñ 
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Felsenstadt pod Adersbach. 
(Hoksametr). 


g 
ongi wybu- 
chem 
FSmialo dźwignęła tam fantastyczne stosy ka= 
[mieui: 

_ Piętrzy się skalny gród z ulicami, domami z pia- 
U skowca, 


Twórcza natury moe wulkanicznym 


trojuy w zielony haft — w niebotycznych sosen 

R pezny A 
ogrody 

Ludoy i rojny jest nieruchomych postaci aze- 
region: 


Dziwi się mocno wzrok, dopatrojąc śród kształ- 
[tów kamionnych 
stworzenia 
potworne. 
najduwniejszej rzez 
[hiarki-przyrody! 
J—gwaktowna gorączka two- 
rzenia: 
żę śniła już wówczas późniejszy ten świat 0t- 
gamiczny, 
by czyniła potężne, wcielając w kamieniu 
4 naprędce 
Vielkie pomysły swe, ożywionych kształtów 
idee, 
nim w drobniejszych rozmiarach wydała je 
1 [artystyczniej 
Tchem wypełnione żywotuym i zdolno do czucia 
i myśli. 


tum, wlelkoludów 


h pracownia to wszak 


UE 


i i zwierząt 


old więc oddaj, 


pielgrzymie, tej gruboj rzeź- 
[biarskioj robocie: 

dzicsz w kamieniu genialne pierwotnej na- 

[tnry marzenia! 


Leo Belmont. 


SX DAK = I. 
++ 


Paterahurg. Mosk. Wied. piszą: „Depar- 
ont gospodarczy ministeryum spraw we- 
trznych zgromadził dane, dotyczące własno- 
ści ziemskiej w kraju Zachodnim. Materyal 
obejmuje 9 gubernij "i, charakteryzując zmiany 

układzie własności ziemskiej od +. 1865, d: 
Ścisły obraz wzajemnego stosunkn własności 
emskiej rosyjskiej i nfe-rosyjskiej w chwili o- 
nej. Z całej przestrzeni własności prywatnej 
9 guberniach zachodnich w ręku Rosyan znaj- 
luje się dziś 41,84. Policzone tusą i grunty 
jarskie i osadników słaroobrzę dowców. Pozo- 
| 58,1% przestrzeni własności prywatnej talt 
cly: 51,3% w ręku Polaków, 6,4% Niem- 
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ców i 0,4% Żydów. Jak wielkie zmiany w nkla- 
dzie własności ziemskiej kraju Zachodniega za- 
szły od r. 1865, dzięki prawom, ograniczającym 
wlnsność polską, świndczy zeslawienie następu- 
jące: w roku 1865 własność polska stanowiła 
82,6% ogólnej przestrzeni majątków prywatnych 
w 9 guberviach, gdy dziś 51,3%; własność zaś 
rosyjska, wynosząca w r. 1865 tylko 15%, teraz 
czyni 41,8%." 


Grodna. Pożary miast, miasteczek i wsi sze- 
rwą się 2 niebywałą oddawna gwałtownością. 
Najstraszniejsza klęska spadła na Prużanę, mia- 
sto powiatowe w gub. Grodzieńskiej, Zupełnie 
zniszczona dzielnica, ciasno zabudowana domami 
drewnianymi pomiędzy rzeką Muchawcem a nli- 
cami: Gradzieńską (w części), Staro- i Nowo- 
Sieroszewską oraz Kobryńską, Ogółem w dziel- 
nicy tej spaliło się 205 domów, zamieszkanych 
przez 600 rodzin (2,000 osób), przeważnie Zy- 
dów ubogich: małomieszczan, rzemieślników 
i drobnych handlarzy, Spłonęło także kilka do- 
mów kupców zamożnych, W gub. Kowieńskiej 
zgorzały miasteczka: Poszwityn i Dobejki. Spa- 
Jilo się przeszła sto domów, między innymi za- 
rządy wiejskie i apteki. Były ofiary w Jndziach. 
aty obliczają przeszło na 100,000 rb, 


Sobieszyn. Przyjmowanie kandydatów do 
miejscowej szkoły rolniczej zapowiedziano na 
Mlodzieńcy w wieku 13—17 lat, 
qpió do klasy przygotowawczej, 
egzamin według programu mini- 
sterynm oświaty dla jednokłasowych szkół ele- 

entarnych, kandydaci zaś do klasy pierwszej 
w wieku od 14—18 Jat, będą składali egzamin 
wedtlug programu mibistergam oświaty dla dwu- 
klasawych szkół clemontarnych, Interesowani 
winni przesłać podania i dowody, składająca się 
z metryki urodzenia, świadectwa lekarskiego 
a zdrowiu i szczepionej ospie, świndectwa pa 
chodzenia i świadectwa policyi o prowadzeniu 
się kandydata Jub świndactwa szkolnego, na rg- 
te zarządzającego szkolą rolniczą sobieszyńską, 
adresując do st. lwangród gub, Lubelskiej, wio 
później niż da 20 sierpnia, Najbliższe stacye 
kolejowe do szkoły: na kolci Nadwiślańskiej at. 
Iwnngród o 25 wiorst od szkoly 1 na drodze 
Twongrodzko - Kukowskiej — przystanek Ryki 
0 13 wiorst, 

Leblin. Z inieyatywy pp: Millera, Zaręb= 
skiego, Knluchaya, Mejersohna i Głowackiego 
powstaje w Lublinie średnia szkola handlowa. 
Ustawę ju2 opracowano i przedstawiono władzy, 
która przyobiecnia swe poparcie. Przy szkale 
istnieć będą klasy niedzielue dla młodzioży pra- 
cującej w sklepach. Rada pedagogiczna szkoły 
składnć się będzie ż przewodniczącego i czte- 
rech członków, wybieranych z pośród kupców 
lubelskich, 4 przedstawicicła ministeryum skar- 
bu, ú ile będzie mianowany, i z inspektora szko- 
ły. Do zakładu tugo przyjmowani będą przede- 
wszystkiem synowie stmych mieszkańców Lu- 
blina i członków miejscowego zgromadzenia 
kupców, a w razie wolnych miejsc także dzieci 
rodziców ziubiejscowych. 


Łódź. Z mocy rozporządzenia kuratora o- 
kręgu naukowego warszawskiego, dyrekcyg nan- 
kową łódzką podzielono pod względem inspel- 
oyi szkolnej na trzy okręgi: łódzki, piotrkowski 
i częstochowski. Do łódzkiego nuleżą powiaty: 
Łódzki i Będziński, do piotrkowskiege: Piotr- 
kowski, Brzeziński i Rawski, do cezęstochow- 
skiego: Częstochowski, Noworudomski i Kaski. 
Nadzór nad szkołami powierzono: w okr, łódz- 
kim naczelnikowi dyrekcyi naukowej, w piotr- 
kowskim=-inspektorowi szkół Jndowych Groztlo- 
wowi, w częstochowskim — inspektorowi Doro- 
fiejowuwi. Pod dozorem inspektorów szkół lu- 
dowych pozostawać będą wszystkie szkoły cle- 
mentarne rządowe i prywatne po wsiach i mi 
stach. Szkoly prywatne 6-klasowe żeńskie, szko- 
ly miejskie, wedlug ustawy z r. 1887, tudzież 
4i 6-klnsowe męzkie pozostawać będę i nadal 
pod wyłączną inspckcpą naczelnika dyrekcyi 
nankowej łódzkiej. 


PARĘDET 


s 
2| KRONIKA. |gs 


Szkoły. W Lowiezn otwarte będzie 4-klasowe 
progimnazyum żeńskie w lipeu r. 1900. 

— Kurator okręga nnukowogo warszawskiego, 
powołnjąć wię ua rozporządzenie miuisteryum 0- 
świńty z dn. 17 lipca r. u zaleca młodzieży, która 
ukończyła gimnazynm w Królestwie Folskiem, ato- 
by przy wstopowaniu na uniwersytot trzymała wię 
swego okręgu. W innych bowiem, akatkiem powy- 
szego rozporządzenia ministeryum, może zabra- 
kuąć miejsca. 

— Ministerynm skarbn zatwietdziło ustawę azko- 
ly handlowej p. Andrzejcznka we Włosławka. Kurs 
trzyletni, wykład obejmie następnjące przedmioty: 
huchalteryg, unuki bandlowe, wiadomośni z prawa 
bandłowego i przemysłowego, arytmetykę hendlo- 
w, algebro, geografię handlową Rosyl, korespon- 
dencyę handlowa, towaroznawstwo miojscowego 
rynku handlowego. Kandydaci powinui złożyć: 
iwiadectwa z ukończenia szkoły dwuklawowaj mez- 
kiej mb egzamin odpowiedni. 

Koleje ! komunikacye. Warsz, Dn. zamieścił na- 
stępujnen notatkę: W czasio przejścia b. kolei War 
azawsko-Torospolskiej ua rzecz skarbu i następnej 
Jikwidacyi b. kasy emerytalnej, pracowoikow, po- 
zostałym va slużbie, pomimo, že przesłnżyli po= 
wien okres czasu, dający im prawa do emerytury, 
zwrócono, nkrówni z pracownikami niemającymi 
żadnych praw, tylko ich wkłady, Obewnie, przowię 
dojąc, że tstniejąca kasa omerytnina koled skarbo- 
wych nie zabezpieczy im starości, występują oni 
ponownie z prośbą do h, prezesa toj kolei, bar. D. 
Kronenberga, o uzupełulenie smn otrzymanych 
sskłaców w takim rozmiarze, w jakim otrzymali je 
oh którzy opuścili służbę przed przejściem kole! 
na vascz skarin. Prońbn ta motywowana jest t tem, 
ło uwktórzy z tych, którzy opuścili studbę 1 byli 
uważani za emerytów, byli młodai I latami służby 
1 lntami życia od tych, którsy pozostali, nadto w pos 
davin wymieniono i okoliczność, że wiele ox0b opu- 
úeilo wtedy służbę na koloi erespolskiej na wia- 
sne żydnnio, (a wławnej korzyści, Krążą poqłowki, 
1% podobno istutejo jakań suma 60,000 rb., atanowią= 
on przedmiot npon pomiądzy nkeyonarynszami b, 
kolei Wsrazawsko-Tertapojnkiej a skarbem: moż 
byłoby eprawiedliwem przoznnczyć obeenio foi- 
dosz ten ua rgoca poszkodowanych przy likwidn= 
oyi kusy cmerytulnej.* 

Wystawy i zjazdy. Ronyjakie instytnty wetory- 
naryjno otrzymały wezwanie do udzialu w między- 
narodowym kongresie weterynaryjuym, który od- 
bywać będzie posiedzenia w Baden-Baden od à, 19 
do 24 sierpnia r. b. 

— W końcn wrześniA r, h. odbędzie się w War- 
szawie ragi z rzędu vjazd lekarzy kolejowych. 
W programie obrad zusjdują się miadzy lonymi nn- 
stępnjące przedmioty: 1) sprawn knracyi oficyśli- 
stow kolejowych w miejseneli kąpielewych i sann- 
toryach; 2) nłażenie wykazu choróh, niepozwalają- 
cych na zaciągniącie sią do służhy kolejowej: 3) 
sprawa ńwiadectw lekarskich przy ubezpieczeniu 
się ofieyallatów na życio woting projektu kasy omo- 
rytałnej miuisterynm komunikacyi: 4) organizncyń 
słażby lekarsko-sanitarnej na kolejach podjazda- 
wych; 5) stworzenie na kolejach pomocy akaszeryj- 
nej 1 urządzenie przytułków pnłożniczych: 6) urza- 
dzenie pomocy dentystycznej; T) urządzenie na od- 
ległych lininch kolojowych instytutów pasterow- 
skich i szczepienia ospy; 8) sprawa wypadków niu- 
szozędliwych na kolejach, rozważana w związku 
z ruchem pociągów; 9) kwestyn posługiwania się 
okularami ochronnymi przy pracy w warsztatach 
kolejowych, - 

— Zjazd dentystyczny w Peterslnryn uchwalił: 
1) zaniechać tworzenia dentystów droga zapisywa- 
ni uczniów do gabinetów dentystów i do lekarzy; 
2) nadać migę w pozyskiwaniu przez dentystów ty- 
tułów lekarza po zdnniu cznaczonogo sgzamiua, 
bez źndania przytem ustanowionego dla lekarzy- 
deutystów cenzusu ogólnego wykształcenia, z przy- 
znaniem tej uldze terminu $-letniego od chwili wy- 
jeduania odnośnego prawa: 3) prawo nrzadzania 
szkół dlentystyoznych przyznać wyłącznie osohom, 
posiadającym. oprócz zamożność í noazusa moral- 
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nego, dastaterzne wykształcenie ogólne i spocyal- 
ne; 4) szkoły dentystyczne nazywać instytntam 
5 tytuł lekarza-dentysty uznać un tytuł nie spo- 
cralnia-praktyczny, leeg naukowo-prakt KU) 
w imię postępów unuki dentystyki nadać lekarzom- 
dsntystom prawo pozyskiwania stopni magistra lub 
doktora dentystyki: 71 wzorem farmneentów wpro- 
wadzić do rady lekarskiej ministersum spraw we- 
wuętrznych jednego przedstawiciela dentystów 
1 znstępwę jugo. Uulwały powyższe, ujęte w lormie 
nadań, mają być złożone władzom du zatwierdze - 
eS 

Katastrofy. Na kolei południowej, pod (ira: 
stein, między Gelowcem (Klagenfurt) n Marburgi 
wykoleił się pociąg pospieszny. Jedon w oficyali- 
stów kolejowych zabity, G osób ranionych ciężko, 
WI 1ekko, 

— Poduzas obchodu rocznicy polskiogo Towarzy- 
stwa giwnustyczńego „Sokólż w Cherlottenbnezu. 


m 


Zmarli. Wiusenty Rakiewiez, w Warszawir: zun- 
ny budoteniczy. Pisał artykuly speeynlie w Zdra- 
win i Przegłudate technicznym. 


Odpowiedzi Redakoyi 
Dodo =. 


Panu A Wier.  Rozpowsze: 
omówić jest przekładem niemieckiego bezpreche 
1 wunle g tem znaszeniem w języku polskim wie 
istnieje. Słowo to znnozy u mas przeciwnie: uuiknć 
wyraźnego mówienia o ezomń. Jożeli więc spol 
saczono bespreohen mn sie stale utrzymać, w takim 
razie nasze prawdziwe omówić musi być z języka 
polskiego naunięto. Bo gdy powiemy, że ktoś ,omó- 
wil jakiś przedmiot, nie będzie wealo wiadomo 
czy nim wię zajmował, czy też go omiuął Natural- 


dziś słowo 


ione 


P. 0. w Mohyławie, Takie zaj 
tylka droga ogłoszeń w pismaci 


S. Jeżeli Pan żąda odpowiedzi w Pratndzie, 
iem. Jażeli P| 


widoszme jest Pan jej czytelni 
jest jej czytelnikiem. to powinien Pan wiu 


li termin przedłnżony zostal do 1 paźd 
konkurs nie mógł być już rozstrzygnię 

ma, której Pau zawiorzył, plotkuje 
Dopiero tedy okoła listopada duwie s 


SPROSTOWANIE. W or: popr 
«Liberum veto,“ str. 364, w wi 


termin przedłużony został do | października. Jeżę. 


Micznego sprawozdania o losiu »wego utworu iiie 


dwóm, w mat. p. l! 
za 32 od dołu wine 
ej ilańci* (a mię 


piuvan zabił trzy osoby i ç 


— WG = SZEW = A. p 


ko pokałeczył około 


nie tu okoliczność naszych stylistów nia a nie nie 
abohodzi. „(ak barłożyli, tak dalej harlošyá będa. 


Do nabycia w księgarninch podręcznik 


naukowy pedagoga Reussnera 


„SAMOUCZEK 


Polsko-Francuski, najlepsza, najnow 
sza, najlatwlojsza metoda do bardz 
prędkioga nnuezema sig franenekiugo 
jezyka bez nauczyciela, z ohjašni 
wymowy i akeentowania, |-szy kurs 
kap. 1,20. II-gi kurs kop. 
matyka palska-francuska kop, 1,20, Inh 
vale dzieło w 47-m zeszytach, kużdy 
pu kop. 15 (puczłą kop. 18). 


Wypisy francuskie 


(Morceaux Choisie) ze słowuikiom w 4 
Językach, zeszyt po 15 k, (poczia 18 k.) 


SAMOUCZEK DSL 


szytów, Kurs Wyższy IH zemzytów po 
kop. 10 (pooztą k. 131 Na potzty dos 
mtata do każdego rubla po 25 

Na żądanie wysyła wią hozpłatnie 
zy reszyt „Samanozka” Pranenskie- 
go T knsklego. Skład główny n autora 
(Feussnera), nl, Złota ur, 6 w Warsza. 
=. 


Spółka N 


*— 
terasy terepe abi] 
pm | Gu aarp w 
Pai + pne w. 
mia 


Onmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studynm litera- 
€ko-obyczajowe, ozdobione eze- 
ścm portretami, atr, 541 — 
ra. 2. 


Gumplowiog L. System sacyolo- 
gil — ra. 3 kop. 30. 


Helne Henryk. Wybór piam, t. 1, 
w przekładzia Marył Konopni 
klej, Józala Kościelskiego, Ale- 
ksandra Krnuabara i in. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem nuto- 
m w. ua © 

— Wybór piam, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, ©. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 
1.328 — ra. 1. 

— Wybór plam, t 111. Księga Le 
Grand, Noce Horenekie, w prze- 
ga Maryi Konopnickiej — 

c 


4 


7 


kogar erdie 


Na koszta przesyłki do kašdago ruhla należy dołączyć kop. 13. 
Puro i ekped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39. 


Nowourządzony 
zakład fotograficzny 


eW. TWAROZIGKI 


przoniosiony z Niocałej 12 
na Nowy Świat 48. 


SYPOGPYPYY 
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Nakładem Prawądy wyszła 


BISTORYA 


filozofii nowożytnej 


Prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie 
W. M. KOZŁOWSKIEGO. 


Dzieło to, obejmujące 667 atr. 

druku, kosztuje tylko: w War- 

„zawie ra, 2 kop. 40, a ż przesyl- 
ka pocztową rs. 2 k. 75. 


akładowa. 


A, Okolski, Ustrój państw enro- 
pejskich | Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki —- ra, 3. 


©) 
p usł. 
Smoleński Władysław. Drobna A 


azlachła w Królestwie Polske" 
stndyum etnograficzno-apołecz" di 


ne, str. 66 — kop. 60. Š 
— Przewrót umysłowy w Polsce [U 
wieku XVIII, stndya history- d! | 
czne, 6-0, str. 424 i Vi — ra. 
2 kop. 50. 
Prus Bolesław (Aleksander Glo- 
wacki), Bzkice i obrazki, tomów 

4 cztery, z portretem autora — 

9 rs 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kon. 20. 

Kpiewnik dla dzieoi, z tekstom M. 
Konopnickiej, mnzyką Z, No- 
akowekiego. Wydnnio ozdobne, 

z rysunkami Władysława Pod- 

* kowlñsklago, zawiera BO pio- 
enek z towarzydzeniam forte- 
piana i tekat addzialny — ra. 2 
kop. 50. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zblorowo przez grono 
autorów polskich, W ozdo- 
bnej oprawie, z drzewarytami 
w tekácle, atr, 274 — ró. 1, 


4 


2.2.4. bm 4. 
-m mw w m 


Srodki 


LECZNICA DOKTORA TARNAWSKIEGO 
w Kosowie, w Galicyi, 


wa wschodnich Karpatach, otwarta nau 30 osób. 


leczenie wodą, dyeta zastosowana we- 
dług d-ra Lahmanna i inne fizyatryczne, 


Księgarnia p. f, E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm. 9), 
mała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego — ' 


"PRAWDA 


ZŁOŻONY z 88 prac wybitnych pisnrzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A. Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym 
Sir. LXXIX i 525 


Cena rubli pięć. Do nabycia we wszystkich keie 


I 

45% Wydawnictwa „Prawdy“ 260 | 
T 

| 

k 

p 

| 
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seo” 

Ekonomia polityczna według naj 
znakomitszych badaczów nie- 
mleekich nłożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, tłom. K. Le- 
wald — ró, I. 

A. Eapinas, Społeczeństwa zwie- 
TZę0E wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejw soeyologi1— ra, 8, 

Uwaga. Wazyatkie powyższa 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę deny. 

L.H, Morgan. Społeczeństwa pier- 
wotne, czyl! badanie koloi ludz- 
kiego postępu od dzikaści przez 
Varbarzyńntwo do cywilizneyi, 
przeklad A. Rąkowsklej —ra, 3. 

Huzie; zeza! Zasady fryn- 


cxennioy myśli (w oprawie) — 
z 


Dr. Azam. Okarskter w zdrowia 
d w ohoroble — kop. 40. 

N. Hiravband. Byron w urywkachy 
kop. 50. 
K. Lewald, Historya RIX w. ad 
r. 1800—1888 — ra, 3. k. 30. 
M. Mignet. Hlitorga Rewolgoyi | 
franonekiej, tomów dwa—re. 2. 

Dr. Med,L, Wolberg. Paychalagia 
driecka — re. 2. Kgzomplarzo | 
oprawne o 20 kop. drożej. 

jJ. Branden. Główne prądy Eteri 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — ra, 6, 

Enoyklopedya dla dzieci (ilustra= 
wana), Qena zajżona rg. 1 k. 60. | 
Egzemplarze oprawna a 20 kop. 
— 


m 

H. Poanatt Literatura porów- 
nawoze ra. 2. 

J. Barni i A. Krzyżanowski, Mę- 


Na knazta przesyłki do każdego rubla należy p 
dołączyć kop. 15. |. RU 


Redaktor i wydawca dr, fil. A. Świętochowski. „ 


„(osBozeno Ienzypow. Bapmasa 23 Iman 1899 r. 
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